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„Czem chata polska bogata, tem rada.“ | Czem więc bogata jest i nasza chata, 
Tem dzisiaj z Wami podzielić się radzi, || uczuć kwiaty. Jakaż żyzna gleba! 


Tak stary gazda tej lechickiej ziemi 
Zaprasza gości słowami prostemi, 
Gdy społem z nimi do stołu zasiada. 


Idziem za głosem, który nas prowadzi 
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3. 
Idziem—po drodze siejąc myśli ziarno 


Ziarno wyrasta, kwiat strzela do nieba 


Tam, zkąd nas echo bratnich serc dolata.|I wnet na łanie zbożowym aż gwarno. 


4. a Be 2 ry 
„Szczęść Boże!“ słyszym.— Daj nam Boże | O! daj nam Panie, do wspólnej pasieki 


Plonów obfitych, nie 


[dożyć 
poskąp nikomu, 


Znieść co najwięcej i wosku i miodu, 
By nasze dzieci nie rzekły w dniach głodu, 


Daj wytrwać w pracy i daj nam bez sromu | Żeśmy im żadnej nie dali opieki... 
Zapełnić gumna i w grób się położyć. 


Å oo 


Rozwój piśmięmniotwa peryjodyeznego. 


Praen, to potęgn—powiadają. To jedno 
pewne, że gnzeta przenika już teraz we 
wszystkie warstwy społeczeństwa, Czytanie 
pi stało się naszą atrawą powszednią. 

isma z treścią informacyjną zyskały so- 
bie dziesiątki, m za grunicą setki tysięcy 
czytelników, Każdy chce wiedzieć, co się w 
świecie dzieje, każdy ciekawy nowin naj. 
świeższych, Jak druk, z jednej strony, u- 
możliwił rozsyłanie nowin w nieograniczo- 
nej liczbie egzemplarzy ciekawym czytel- 
nikom, tak z drugiej, telegraf nie pozwolił 
tym nowinom się zestarzeć, Zawsze świeże 
i coraz inne wiadomości—oto hasło prasy 
informacyjnej. Tego łaknie zawsze sprag- 
miona rzesza czytelników. 

Nie tak dawniej bywało. Przed zapro- 
wadzeniem telegrafu—nowiny dochodziły 
wprawdzie do interesowanych, ule po pow- 
nym czasie; były to już łakocie często od- 
grzewane, choć i tuk smaczne dla niewy- 
brednego podniebienia naszych przodków, 
delektujących się lekturą pierwszej u nus 
wydawanej gazety w Krakowie w 1661 ro- 
ku, a wkrótce potem przeniesionej do War- 
szawy pod nazwą „„Merkuryjusz Polski,” 
redagowanej przez Jana Gorczyna. Gazeta 
ta trwała niedługo. Dopiero od roku 1729 
ustaliły się czasopisma polityczne, kiedy 
Jan Naumański zaczął wydawać w War- 
szawie „Kuryjer Polski,” 

Zkąd nazwa „gazety,” chciałbyś wie- 
dzieć ozytelniku? Oto już w 16 wieku, w 
mieście Dożów, Rada Dziesięciu wydawała 
wiadomości pisane i wystawiała je w miej- 
seach publicznych, gdzie za opłatą drobnej 
monety— gazela, wiadomości te czytano, 

Jesteśmy więc na ziemi klusycznej „gdzie 
cytryna dojrzewa,* jak mówi poeta nowo» 
czesny. Tu należy szukać śladów i zacząt- 
ków wszystkich czasopism—tu, w Romie 
Cezarów. 

Rzymianie nie mieli wprawdzie dzienni- 
ków, jakie my czytamy, ale korzystali z 
listów osób znajomych, żeby się dowie- 
dzieć, co się w Rzymie dzieje, Cycero np. 


ich listów, które pod moją pieczęcią tro- 
skliwie chowam.” Kiedy tenże Qycero 
rządził Cylicyją, drugi jego przyjaciel Ce- 
liusz nietylko mu donosił o wypadkach 
politycznych, mle posyłał mu pamiętnik 
ozyli dyjaryjusz, jak sam w liście do niego 
powiada: „jak każdy w twojej sprawie 
głosował, znujdziesz w przyłączonym pa- 
miętniku, zawierającym miejskie wiadomo- 
ści, z których wybierzesz co się spodoba,” 
Były to już ozasopiama z programem do 
naszych podobnym „Acia diurna” — dzieje 
dnia: wiadomości rządowe o dworze i ce- 
carskiej familii, opisy podróży i uroczy- 
stości, oraz mowy miane w senacie. Oprócz 
tego, mieli Rzymianie „Commentarii rerum 
urbanarum,” do których najęci pisarze 
zbierali wiadomości o tem wszystkiem, co 
się w Rzymie działo i które wiadomościa- 
mi brukowemi nazwaćby można. Podawały 
się w nich drobne nowiny o wystawie 
sztuk pięknych, opisy walezących z sobą 
gladyjatorów, wiadomości o teatrze i kronika 
wypadków nieszczęśliwych, do których życie 
starej Romy niemało materyjału dostarczało. 
Nowiny dotyezące osób prywatnych o uro- 
dzeniach i ślubach pomieszezano z urzędu 
od czasu zaprowadzenia prawa les Papia 
Poppaea, ponieważ tylko po takiem ogłosze- 
niu rodzina mogła odebrać nagrodę za po: 
większenie się familii. W czasopismach tych 
widzimy już prawie te same działy, co w 
naszych, zaoząwszy od wiadomości dwor- 
skich, a skończywszy na oficyjalnych ogło- 
szeniąch. Korespondenoyje z prowincyi by- 
wały nieczęste, wyjąwszy bardzo sensacyj- 
nych wieści, jak np. o wybuchu powstania, 
o trzęsieniu ziemi, lub ezegoś podobnego, 
mogącego zainteresować silniej mieszkań- 
ców metropolii, 

Kto redagował te pisma, napewno nie 
wiadomo. Domyślamy się, że wyżsi u= 
rzędnicy, jak kwestorzy i pretorzy, pod 
których komendą znajdował się liczny za- 
stęp pisarzy i reporterów. Wykończony 
egzemplarz wystawiali na widok publiczny 
na forum, gdzie każdemu wolno było go 
czytać i przepisywać. Znajdowali się zná 
chętni przepisywacze, którzy, za dobrą o- 


pisze do Attyka: „rozwiązałem zwój two- 


płatą, kopie wysyłali do najodleglejszych 


Mirosław Dobrzański. 


prowincyj. Tak np. Cycero odbierał je w 
Qylioyi, w Azyi Mniejezej. Potem te Acta 
diurna wracały do archiwum państwa i do- 
starczały wielu rzymskim historykom ob- 
fitego materyjału do dzieł historycznych. | 

Po przeniesieniu stolicy z Rzymu do * 
Konstantynopolu przestały acta wychodzić, 
ponieważ ważniejsze rozporządzenia rządo- 
we publikowały się w prowinoyjach przez 
komisarzy, pobierających za to znaczne wy- 
nagrodzenie, 

Ż takich zaczątków dziennikarstwo za 
naszych czasów rozrosło się ogromnie, W 
Stanach Zjednoczonych Ameryki niedość, że 
każde większe miasto posiada swoje własne 
dzienniki, tygodniki, ilustracyje, ale naj- 
mniejsze nawet miasteczko ma własną ga- 
zetę, zajmującą się kroniką miejscową. Roz- 
chody wielkiego amerykańskiego dziennika 
„New-York-Herolda” przewyżezają sumę 
podatków niejednego państewka, a agenci 
tego pisma posiadają za granicą nieograni= 
czony kredyt, np. Stanley, Główni redak- 
torowie lepiej są płatni, niż ministrowie. 

I u nas piśmiennictwo peryjodyczne zna” 
cznie się rozwinęło, w ostatnich szczególniej 
latach, Mamy pod ręką statystyczne dane 
za rok ubiegły 1888 i 1889, któremi 
możemy się podzięlić z czytelnikami : 
W roku 1888 wychodziło w całej Rosyi, 
wyjąwszy Finlandyję, 667 wydawnictw pu- 
ryjodycznych: w języku rosyjskim 493, w 
polskim 76, w niemieckim 49. Najwięcej 
pism wykazują: Petersburg 193, Warszawa 
1B, Moskwa 70. Codziennych gazet w Pe- 
teraburgu było 20, w Warszawie 14, w 
Moskwie 10. Specyjalnych naukowych w 
Petersburgu 109, w Warszawie 27, w Mo- 
skwie 26, Widzimy z tego, że pierwsze 
miejsce po Petersburgu zajmuje Warszawa, 
jako najwięcej zajmująca się polityką, na- 
uką i najwięcej czytająca. W Petersburgu 
na 927,093 ludności wypada 193 pism tj. 
jedno pismo nu 4,800 mieszkańców; w War- 
szawie jedno pismo na 6,060 mieszkańców 
przy 459,208 ludności; a w Moskwie, która 
liczy 153,469 mieszkańców, wydaja się jed- 
no pismo na 10,760 ludności, —Jeżeli zaów 
porównamy liczbę gazet politycznych s 
liszbą mieszkańców danego miasta, to spote 


TOVORI SERN, 


kamy się z ciekawym faktem, że jedno 
pismo wychodzi w Petersburgu na 28,970, 
w Warszawie na 26,723, w Rewlu na 8,550, 
a w Tyflisie na 14,860 ludności, czyli, że 
największymi politykomanami są niemcy, 
dalej idą polacy, a nureszcie mieszkańcy 
Kaukozu. 

W samej Warszawie w roku 1889 wy- 
chodziło pism 77: z tych po polsku 69, 
wliczając w to dodatki z odrębnym pro- 
gramem, po rosyjsku 7, po żydowsku 1.— 
Na prowineyi: w 10 miastach „Gubernskija 
Wiedomosti,” nadto włodzi 3 wydawnictwa: 
2 po niemiecku, 1 po polsku i po jedaem 
pae w Piotrkowie, Kaliszu, Kielcach, 

adomiu, Lublinie i Płocku. 

Najstarsze gazety w Rosyi są: „Peters- 
burskija Wiedomosti” i „Petersburger Zei- 
tung” liczące istnienia 163 rok; „Mos- 
kowskija Wiedomosti” 134 rok; „Rigasche 
Zwitung” 114 r. U nas w Warszawie najstar- 
szem pismem jest „Gazeta Warszawska” 116 
rok; po niej idzie „Kurjer Warszawski” 
69 rok; trzecia miejsce należy się „Pamięt- 
nikowi Towarzystwa Lekarskiego” 50 rok, 
a „Biblijoteku Warszawska” dobioga 49 lat 
awego wydawniotwa. Jeżeli wstecz się co- 
fniemy, to dorobek na polu pracy około po- 
dniesienia tej gałęzi piśmiennictwa w po- 
równaniu z tem, Go teraz zrobiono, okaże 
się mało znacznym. Ku schyłkowi 18-g0 
wieku, w epoce sejmu czteroletniego, ukazało 
się wprawdzie dużo ulotnych pisemek i kil- 
ka peryjodycznych, ale egzystencyja ich by- 
ła nietrwała; dopiero po roku 1820 po- 
wstaje żywszy ruch na tem polu, nieprzer- 
wanie wzmagający się a% do dni naszych, 
którego wymownem świadectwem sę wyżej 
przytoczone statystyczne dane. 


K, Laudon. 
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Btarać się być pożytecznym dla bliźnich — 
to obowiązek każdego. 
Stać się istotnie choć nieco użytecznym — 
to szczyt marzeń i szczęściu, 
St. Srzedniokt, 


Cel, zakres i sposoby działania 


prasy prowincyjonalnej. 


Zdaje się nie podleguó wątpliwości, 
iż organ wychodzący na prowinoyi powi- 
nien mieć u nas głównie interesa miejaco- 
wo na celu; że zaś zwykle praca jest tem 
pożyteczniejszą, im mniej się rozprasza, a 
więc koncentruje, zatem organ prowincyjo- 
nulny winien, zdaniem naszem, usunąć z pro- 
gramu awego przedmioty więcej ogólnego 
znaczenia, Polityka zatem, sztuka, literatura, 
powinny być postawione na ostatnim pla- 
mie, jesli nie całkiem odstąpione pismom 
wychodzącym w środowisku życiu umysło- 
wego, jakiem jest Warszawa, Każdy pra- 
wis z prenumeratorów pisma prowineyjo- 
nalnego czytuje pisma waraznwskie, z nich 
więc czerpie wiadomości polityczne i lite- 
rackie. W Warszawie redaktor, mając 
liczny zustęp współpracowników, lacniej 
tym szerokim zakresom sprostuć potrafi; 
na prowinopi, gdzie nieomal, że jedna 
tylko osoba pracą swą cułą treść pisma 
wypełnin, żądać niepodobna, aby te przede 
mioty miały oryginalne opracowanie; by- 
lyby to zatem przeróbki, zabierające miej- 
ste rzeczom ważniejszym. Źaubodzy też 
jesteśmy, aby w mieście prowineyjonalnem 
posiadać kilka pism poświęcających się in- 
teresom różnych warstw społecznych, lub 
propagujących odmienne kierunki, nasz 
zatem organ prowincyjonalny winien zaj- 
mować się interesami wszelkich warstw 
spolecznych, nie zostająe pod wpływem 
wyłącznym żadnego z prądów filozoficz- 
nych, lub wyznaniowych. 

Przedewszystkiem pismo prowineyjonalne 
powinno zakreślić sobie granice swej dzia- 
łulności, a obrawszy kilka np. powiatów, 


mających łączność, czy to administracyjną, 
czy historyczną lub ekonomiczną, tę miej- 
soowość zrobić polem obserwacyj i wnios- 
ków. Tak ograniczywszy pole działania, 
gorąco i wytrwale starać się, aby stanow- 
czo nie, 6o się tyczy objawów życia, lub 
jego zastoju, nie uszło oka redakcyi. Opi- 
sywać więc tę miejscowość pod względem 
geograficznym i etnograficznym, badać jej 
florę, faunę i bogactwa kopalne, zbierać 
dsne odnoszące się do jej przeszłości, jej 
sztuki, przemysłu i handlu, notować obja- 
wy życia moralnego i ekonomicznego, sta- 
wiając wnioski tyczące się jego poprawy. 

Budżety miast, działalnosó władz gmin- 
nych i sądowych, instytucyj kredytowych, 
kas oszezędności, stan gospodarstwa rolne- 
go, fabryk i zakładów przemysłowych, 
kwestyje sanitarne, stan dróg, komunikacyj 
i t. p. i wszelkie desiderata mieszkańców 
powinny znależć odgłos w organie. Reda- 
kcyja jednak niech nie ogranicza się na 
drukowaniu tego, ©0 życzliwi nadeślą, ale, 
co jest najważniejszem, niech sama obser- 
wuje, zbiera dane, stara się o korespon- 
dentów, słowem rozwinie pracę aktywną, 
Obserwacyje zaś winny być robione grun- 
townie i bezstronnie, m wnioski wypowia- 
dane z taktem, bez namiętności i z całą 
cywilną odwagą. 

Gdy tak pojmować i wykonywać będzie 
awe zadanie organ prowincyjonalny, miesz= 
kanieo okolicy znajdzie w nim potrzebne 
mu dla celów życia codziennego informa- 
cyje, myśliciel pomoc przy odtwarzaniu 
obrazu przeszłego lub obecnego położenia 
danej miejscowości, n mąż stanu lub dzia- 
lacz społeczny, materyjał dla stawiania 
wniosków o niezbędności tej lub innej w 


przepisach reformy. W. Hausbrandt. 


BZIONEK SZCZĘŚCIA, 


Jeden tylko szężęścia dzionek 
W liczuym poczeje smutnych lat, 
Jedno jasne w da) spojrzenie 
Z poza gorzkich łez obsłonak, 
(o rzucają gęste cienie 
Na nłudnych marzoń świat ! 
Dzionek szczęścia! ab, to dużo, 
Bo i świst miał krótki mir; 
A już ódtąd wieków tylo 
Gromem bity, guany burzą, 
Bez spoczynku ku mogile 
W „zatracenia pędzi wir. 
Śnieg siwizną go przyprusza, 
Starość w żyłach studzi krew; 
Już w nim serce nie wre lawa, 
Już w nim krzepnie twórcza dusza, 
Już i słońce mviej jaskrawo 
Patrzy w padół z górnych stref, 
Zastęp mogił rośnie co dnia, 
A z nich wieje śmierci chłód 
I tamvje Życia tętna; 
A tu jeszcze chciwość, zbrodnia, 
O kęs chleba waśń namiętna 
Dograbiają Boży lud, 
A choć tylo nędz ol 
Starzejący biedny świ 
Mimo grzechy, ciernie, groby, 
Dotąd jeszcze nam wystarcza 
To wspomnienie krótkie 
Raju szczęścia, z młodych lat 
+ $ 


T cóż rajem św 
W niemowlęctwa, jasn; 
Wiek bez żądzy i tęsknoty, 

Z sercem dziecka, z męzką śilą, 
Wiek zachwytu i prostoty 
Bez wyrzntu w blogich snach, 

Czysta prawda nieskażenie 
Widniejąca g Bożych dzie; 
Rozum łatwy, niemozolny, 

Myśl tak jasua jak promienie 
Biasków słońca i wzrok wolny 
Od omamień sztucznych szkiel. 

Czlowiek był człowiekiem, 
Wole Bożą wcielał w 
% niebem, z ziemia w świętej zgodzie, 
Upojony matki mlekiem, 

W całej kochat wię przyrodzie, 
A przyroda w królu swym. 

Dzisiaj ezęzością émi przestworze, 

Pekla z niebem święta nić; 
Ozłowiek Bogu hardzi w dumio, 
Chag sam bóstwem być nie może, 
Prostym żwietzem być nie umie, 
A czlowiekiem nie chce być, 

Raj wspomina, lecz nie zdoła 
Gorączkowyeh stłumić żądz; 


Już maluczkim wstyd mu zostać, 
Z mędrea wyrość na anioła, 
By odbóstwić ludzką postać 
I przed Bogiem kornie kląc ! 
* 


* 

Minął światu wiek dziewiczy 
I nie wróci bodaj już; 

Ale człowiek w piersi własnej - 
Ma swój światek tajemniczy, 

A w nim jeszozo spotka jasny 
Dzień, uwity z barwnych róż. 

Dzionek szczęścia—to dzień święta 
I nietylko każdy z nas 
Gzei w nim urok tajemniczy; 

Sam Bóg w niebie go pamięta 
I na poczet zasług liczy, 
Że duch zakwitł aby raz, 

Bo i krzaczek lichym bywa, 
A raz strzeli w eudny kwiat; 
Tak i dusza ma swą chwilę, 
Że jak arfa rzewna, tkliwa, 
Zabrzmi pieśnią w całej sile, 
Co w szeroki leci świat, 

Czasem skąpiec bywa hojny, 
Zwyciężywszy ehciwość Swą; 
Tohórz się mezko zętrze z wrogiem, 
Mędrek w trwodze bugobojnej 
Zuiža czoło w proch przed Bogiem 
I ożywczą płaca łzą. 

żądny krwi mordarca 
W p y wpada szał, 
L rozpnstnik wstydem zdjęty 
Czuje młodość w pulsach sorca 
1 miłośc ogień święty, 
Co w nim długo gouśnie tiat. 

Ozasem próżny, nad poklaski 
Radby przenieść cichy trud; 

Lze Szydercy wilgnie oko, 
Wzrok obłudy lśni baz maski, 
trop z czcią glęboką 
witać Boży lud. 

Może jutro biedni oni 
Do wad zwykłych wrócą znów, 
Lecz i ta tryumfu chwila, 

W której wielkość się wyłoni 
% drobnej daszy—już umila 
Świat pawiątek, wątek snów! 

To raj ludzki, to kwiat życi 
"ou energii ducha szczyt; 
"Taki dzionek świecąc jasno, 
Strzeże duszy od rozbicia, 
Wrica wiarę w zucność własną 
I zbawienia zbliża Świt. 

Taki jeden szezęścia dzionek 
W wyobrażni wiecznie tkwi, 
Zwoje pracy nam osła dza, 

Drży nod nami jak skowronek, 
1 pociesza i odmładza 
1 rozelmurza zwisłe brwi. 
A ©hoć tyle nędz obarcza 
Tego życia marny pucl, 
Mimo Ista, ciernie, groby, 
Do snów blogich nam wyslaroza 
Ozar wspomnienia krótkiej doby, 
Gdy nad poziom wabil się duch! 


Tytus Ohyliczkowski, 


REZULTATY. 


Ubiegający dziesiątek lat śmiało nazwać 

można najbogatszym w obsonym stuleciu w 
odkrycia i wynalazki w dziedzinie przy- 
rody. W chwili, gdy genijalny Edison za- 
kłada prawdziwą fabrykę wynalazków; gdy 
udoskonalonym swym fonografom, z jakim 
zaprodukował się na ostatniej wystawie, 
wprowadza wszystkich w zdumienie; gdy 
wszechświatowej sławy Biffel każe nam po- 
dziwiać postęp nauki i sztuki inżynierskiej; 
w chwili tej i medycyna, dzięki pracom. 
tak genijulnych ludzi jak Pasteur, Koch, robi 
olbrzymi krok naprzód. Udoskonalonym 
mikroskopem odkrywają cały świat niezna« 
nych dotąd, niewidzialnych golem okiem 
istot żyjących, wrogich człowiekowi dro- 
bnoustrojów chorobotwórczych —baktergj i 
grzybków, którym do żysia potrzebną jest 
śmierć pana stworzenia —człowieka, 
Dzięki licznym pracom w dziedzinie mi- 
kroskopii, stara bogini Hygea rodzi nową 
natkę, mikrobiologiję, która dziś, jako za- 
ledwie dwunastolenie dziewozę, piękne i jaż 
wyroste, wielco nam obiecuje w przy- 
szłości. Dzięki jej, znamy już przyczynę 
wielu chorób—co ulatwia wielce zadanie 
walki z niemi i wprowadza na pierwszy 
plan konieczność zapobiegania powstawaniu 
chorób, a tem samem podnosi ważność hy- 
gijeny. 

Dziś, wskutek odkryć bukteryjologicznych 
głównym i 


zadaniem bygijeny jest walka i 
niszczenie owych cliorobotwórczych dro- 
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bnoustrojów, ku ezemu najlepszym środkiem 
jest zachowanie czysłości. Możliwie naj- 
większą czystość odzieży, mieszkań, pod- 
wórz, ulic, zaleca każdy lekarz-hygienista, 
Chirurgija dzisiejsza, świetne rezultaty za- 


dziwiających operseyj winna tylko bez- 
względnej ozystości wszystkiego, co ma 
styczność z operowanym, a i w poło- 


Znictwie, o czem niestety nie chcą wiedzieć 
nasze „roztropne kobiety” (sages femmes), 
najpierwszym warunkiem powrotu chorej 
do zdrowia i uniknięcia gorączkewych cho- 
rób — jest bezwzględna czystość, 

Dr. Emil Wolski. 


WEOŚCIANIE, 


Z pośród klas społecznych u nas i na 
obczyźnie żądna nie zażywa obecnie więk- 
szej rządów opieki, ogólniejszą nie cieszy 
się sympatyją, jak włościańska, Uznają w 
niej wszyscy siłę wielką terążniejszości czy 
przyszłości, pierwiastek wszystkiemi in- 
stynktami zachowawczy, grunt stały wśród 
lądów ruchomych. 

Po usamowolnieniu, uwłaszczeniu i usu- 
nięciu wspólności, kwestyja włościańska na 
Zachodzie w nowej znów postaci załatwie- 
nia oczekuje. Równy przez kilka pokoleń 
podział spadku okazał się dla włościan 
zgubnym. Karłowacieją osady, przygnę* 
bieni długami włościanie schodzą na wy- 
robników, wysiedlają się do miast i za mo- 
rza, Skutkiem tego utrzymanie osad więk- 
szych w niepodzielności uznano w Niem- 
czech i Austryi za warunek nieodzowny 
niezależnego włościan bytu. Przymusowe 
drogi, w tym celu przedtem używane, do- 
wiodły zupełnej swojej niepraktyczności. 
Mężowie stanu, uczeni, publicyści widzą 
obecnie ratunek jedynie w środkach, do- 
drej woli włościan pozostawionych, do któ- 
rych wszakże wszelkie trzeba przysposobić 
ułatwienia i duć zachętę! Pierwszym jest 
połączenie rozrzuconych działkdw osady w je< 
dng całość, drugim—rozszerzenie wolności te- 
stamentowej dla włościan, upoważniające 
spadkodawcę do zapisania osady w jedne 
ręce, z obowiązkiem spłaty rodzeństwa; 
trzecim wreszcie— kredyt hypoteczky, dają- 
cy środki na tę spłatę, 

Osada, w całość skupiona, daje włościa- 
ninowi możność postępu gospodarczego, za- 
chęca go do dźwignięcia kultury, a skora 
stworzy on znojem swoim jednostkę orga- 
niczną, to już podział onej będzie mu 
wstrętnym: poweżmie on chęć zachowania 
jej w całości. Jak dojść do tego, nauczy 
go prawo o wolności testamentowej. Kre- 
dyt bypoteczny da możność biorącemu osa- 
dę uwolnienia się od uciążliwych długów 
prywatnych. Chęć, umiejętność I możność— 
to warunki wszelkiego powodzenia, —te 
stwarzając, rozwiązuje się kwestyję. 

Nie czekając długo, czynnie przystąpio- 
no do rzeczy w Niemczech, Obok tego, 
eoraz potężniej rozwija się tamże działal- 
ność społeczna, gospodarcza i cywilizacyj- 
na Związków włościańskich. Wyprowadza 
ona włościan z bierności na drogę inicyja- 
tywy i z klasy przerabia ich na stan. 
Źwiązkom włościańskim rząd Pruski z po- 
czątku niechętny dziś poparcia nie odma- 
wia; z każdym rokiem coraz szersze obej- 
mują one koła ludności, stają się coraz 
popularniejsze, coraz w owoc płodniejszo. 

Na wszystkich tych drogach wiele, bar- 
dzo wiele zastosować u nas połyzeba, zasto- 
sować możza i należy. 


Józef! Jeziorański. 


Wykopaliska dawnych monet 
w gubernii Piotrkowskiej. 


Od czasu do czasu dowiadujemy sią o 
wykopaniu tu i owdzie dawnych pieniędzy 
czyli, jak się lud nasz wyraża, ò znalezie- 
niu skarbu. Zawsze bowiem akrzętni ludzie, 
czy to w czasie zaburzeń wojennych czy 


nawst w czasie pokoju, bojąc się utraty 
ciężko zebranego grosza, zakopywali w zie- 
mi pieniężne swoje zasoby, aby je ukryć 
przed okiem chciwych na cudze mienie rą- 
busiów. Podobne zukopywania szły zawsze 
w. parze z jednej strony z urodzajnością zie- 
mi, o ile ta dozwalnła rolnikowi gromadzie 
większe nad swoją potrzebę oszczędności, z 
drugiej z wypadkami, jakich która okolica 
była teatrem. Notowanie zatem miejsc, w 
których zakopane w większej ilości pieniądze 
zostały znalezionemi, jak również epoki ez: 
su, którą przedstawiają, nie jest dla historyi 
kraju obojętne. 

Z dawnych np. ziem, obecnie gubornije Król. 
Polskiego składających, wykopaliska monet 
X-go i początku XI-go stulecia mamy tylko 
z ziemi Płockiej i Łużyckiej; dostarczyły 
ich także w znacznej liczbie powiaty Wiel- 
kopolskie pod panowaniem pruskiem zosta- 
jące, słowem cała okolica ówczesnej Polski 
nawiedzona wszczętą przez mazura Masła- 
wa domową wojną. Z końca Klg:o i 
pierwszych lat XII-go wieku mamy wykopa- 
liska z ziemi Krakowskiej, Lubelskiej, Ég- 
czyckiej i Wieluńskiej, z końca tego wio- 
ku znalazły się w Wielkopolsce i Kuja- 
wach, z wieku XIII wygrzebane zostały 
częścią w ziemi Krakowskiej, a częścią w 
Kujawskiej i Płockiej, Słowem wszystkie 
te wykopaliska miały miejsce w okolicach 
urodzajnych, mogących rolnikowi więcej 
chleba nad ścisłą potrzebę dostarczyć. 

Dziwió się zatem nie można, że ziemie 
dzisiejszą Gruberniję Piotrkowską składa 
jace, pod względem swej wydajności skąpiej 
od natury uposużone, żadnego z tamtej e- 
poki nie dostarczyły wykopaliska. Nie zby- 
walo wprawdzie i tutaj na powodach obn- 
wy najścia nieprzyjacielskiego, zwłaszcza w 
wieku XIII w czasie Tatarskich najazdów, 
ale widocznie nie było co w ziemi ukry- 
wać, Musiały to być wówozas okolice u- 
bogie, mniej od innych zaludnione, dopóki 
ich nie ożywił. przemysł mieszezański pod 
panowaniem króla Kaźmirza Wielkiego 
do nich wprowadzony, 

Najdawniejsze też pieniądze jakie w tych 
okolicach w większej ilości z ziemi zostały 
wydobyte pochodzą dopiero z drugiej po- 
łowy XIV stulecia, bo pojedyńczo znajdo- 
wanych Czeskich groszy króla Wuelswa 
w początku tegoż wieku bitych na uwugę 
brać nie można; wspomnieć tylko należy o 
dwóch następujących: 

l-o wykopalisko w Lubośni pod dawnem 
miasteczkiem Szozergowem znalezione oko- 
ło r. 1850 zawierało wyłącznie drobną 
moaetę króla Kaźmirza Wielkiego, złu- 
żoną w większej części z małych denarków 
koronnych z niewielką stosunkowo ilością 
półgroszków, między któremi znalazł się 
jednak bardzo rzadki półyroszek spółczes- 
nego królowi Każmirzowi Ziemowita, ksią- 
żęcia całego Mazowsza. Była to widocznie 
jakiegoś drobnego właściciela chudoba, 

2-0 wykopaliska w Mierzynie pod Roz- 
przą, mniejsze nieco od poprzedniego, obej- 
mowało także w liczbie kilkuset sztuk pra- 
wie wyłącznie denarki i półgroszki tegoż 
króla Kaźmirza. Było przytem parę oka- 
zów drobnej Czeskiej monety i kilkanaście 
niemych zupełnie denurków z wyciskiem 
po jednej stronie helmu n po drugiej orła. 
Wiadomość obszerniejsza o tem wykopnlis: 
ku w swoim ezugie w lamach Piotrkow- 
skiego „Tygodnia byla zamieszczoną. 

Jagiellońskie monety XV:o wieku, tak 
częstu u nas znajdowane, nie wiem czy się 
kiedy w większej liczbie w tutejszej gu- | 
bernii pojawiły. Dopiero z wieku XVI-go 
kilka takich odkryć zaznaczyć można. 

Najdawniejsze z nich miało miejsce za 
czasów naczelnikostwa Piotra Jarnuszkie- 
wieza w Piotrkowskiem powiecie (1852 — 
1861); zawierało zaś w sobie groszową i 
drobniejszą monetę z epoki króla Zygmun- 
ta Augusta, przeważnie w Gdańsku bitą, w 


pospolitych okazów, Miejsoa znalezienia ss- 
bie nie przypominam. 

Około r. 1876 nosił się jeden negovyjant 
z podobnem wykopaliskiem obejmująećm 
monetę z epoki króla Zygmunta I-go. Były 
w niem przeważnie grosze pruskie zarów- 
no królewskie jak książęce i nieco szelą- 
gów. Oprócz grosza książęcia Pruskiego 
Alberta z raku 1529, który do rzadszych 
należy okazów, wazystkie inne były zwy- 
cznjne, ale bardzo dobrze dochowane, nie- 
które z świeżym zupelnie mennicznym po- 
łyskiem. Grubszej monety nad grosza wcale 
w tem wykopaniu nie było; miejsca zaś 
gdzie owe pieniądze były znalezione właś- 
ciciel nie umiał czy też nie chciał wy- 
mienió, 

Do tej samej epoki odnosi się jeszcze 
wykopalisko znalezione przed paru miesią- 
cami we wsi Dłutowie, a przeszło 700 
sztuk drobnej monety w sobie obejmujące. 
Skarb ten zukomunikowany  tutejszemu 
Rządowi Gubernijalnemu przez miejscową 
powiatową władzę, przesłany został komisyi 
Archeograficznej w Petersburgu zkąd do- 
tąd nie wróciły w aktach tylko zanotowano 
lata z których składnjące go pieniążki po- 
chodziły. 

Pieniądze z pierwszych lat wieku XVII 
znalezione zostały około r. 1850, na grun- 
sie kościelnym w mieście Brzezinuch i w 
całości tamecznemu proboszczowi zostały 
oddane. Była to już nieco grubsza moneta 
złożona głównie z orłów i szostaków, 
Między piecwszemi byly prawie w równej 
ilośei tak królewskie króla Zygmunta II, 
jak i prusko-książące bite pod stemplem 
ówezesnego księcia Józefa Wilhelma Bran- 
denbargskiego Elektora, Rzadszych okazów 
wcale w tem wykopalisku nio widziałem, a 
ma wszystkich znać już było ślady dłuższe” 
go między ludźmi obiegu, 

O monetach z czasów Jana Kaźmirza, 
które się w różnych stronach kraju dosyć 
często wykopują, mówił mi jeden z obywa- 
teli piotrkowskiego powiatu, dziś już nie» 
żyjący, Że się kiedyś w własnym jego domu 
mieszkalnym przy jego odnawianiu znala- 
zły,iże kazal z nich zrobić dla siebie sto- 
lowe śrebła.—Miały to być same talary, zas 
pewne w większej części Brabanckie lub 
hollenderskie, które u nas nie rzadko w 
wykopaliskach napotkać można. 

Takich talarów z końca 17-go stulecia 
zapewne w czasie drugiej wojny Szwedzkiej 
za króla Angusta II w ziemię zakopanych 
wyorał niedawno znaczną ilość włościanin 
we wsi Woli Kiedrzyńskiej pod Częstocho- 
wą, które żydzi natychmiast rozkupili tak 
dalece, że z nich tylko 4 sztuki zdołano 
złożyć Rządowi Gubernijalnemu dla zako= 
munikowania komisyi Archeograficznej w 
Petersburgu. Były pomiędzy niemi 3 Bra- 
banekie i jeden hollenderski, bite między 
latami 1681 a 1695. 

O wykopuniu podobnych talarów w oko- 
liey Woli Drzązgowej kiedyś słyszałem, bez 
bliższego atoli objaśnienia; nie zatem więcej 
w tem miejseu powiedzieć nie mogę, i dla 
tego sprawozdanie moje na tej krótkiej 
wzmiance muszę mi 
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Stronozyński, 


fzreRy PORY Jou. (9) 


Drży weselem pierś ezłowieka, 
tów rojem strojne błonie, 


Szumią pieśnią drzew konary, 
Zielenicją w polach kłosy, 
Zewszął ku nam larnouijna 
Płyuą glosy. 

Świat się tęczę mieni w sluieu, 
Jak jedwabiem szyta krogua, 


ied były jaż dra- 
ato i zima) zostały świeżo 
ga przez szanownego autora „Leny. 
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pośród której znalazło się kilka niezbyt 
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Płynie górą slofice złote, 
Z calą błysków jasnych zgrają, 
Wśzystkia wiosny obietnice 
Dojrzewają: 
Dojrzewają w polach kłosy, 
Dojrzewają w duszach czyny, 
Dojrzewają cnoty ludzkie 
Ludzkie winy; 
Zasiew wiosny owoc niesie, 
Niesie plonów dañ bogata, 
Gdy na ludzi i ua kwiaty 
Przyjdzie lato, 

nr. 


Gasną w duszy ezłeka ognie, 
Opadają w lasach liście, 
Więduą kwiaty, co tak kwitły 
Płomieniście, 
Styguą zwolna w piersiach serca 
I na ustach milkną pieśni, 
Życie, jako drzew konary 
Staje w pleśni — 
I mijają dui słoneczne 
I mijają dni uniesień, 
Gdy na ludzi i na kwiaty 
Przyjdzie jesień. 
Iv. 

Ponad ziemią całun siny, 
U stóp naszych śniegów puchy — 
Bije z nieba, bije z ziemi 
Spokój głuchy. 
Lodem zcięte mdleje życie 
I padają ludzkie serca, 

i śladu nie zostaje 
Z łąk kobierca, 
Wszystkie słońca złote plony 
Smietć w zagłady uścisk ima, 
Gdy ua ludzi i na kwiaty 
Przyjdzie zima, 


Marjan Tas ieńczyka 


PAMIĘTNIKI. 


Znany jest frazes, że narody szczęśliwe 
nie posiadają historyi, Nie przyznając 
mu prawdy bezwzględnej, musimy prze- 
Qież zgodzić się na to, że olbrzymia prze» 
atrzeń czasu, oddzielająca epokę sielanko- 
wą ludzkości od naszego stulecia, palna 
jest materyjału pożądanego dla historyka. 
Mu on badać stopniowy rozwój ludzkości 
i ciągły jej pochód po drogach postępu 
1 oświaty, boć niepodobna zaprzeczyć, ża 
pomimo wilijonowych przeszkód i zapór 
rodzaj ludzki posuwa się niezmiernie wol- 
wijących 
się spiralne, niby wąż, ch wytknię - 
tych jej przez dziejową Opatrzność. Dla 
umysłu wnikającego w głąb istoty rzeczy, 
już sama ta obserwacyja nastręcza obfite 
pole do wniosków, nie pozwalających stra- 
ciś wiary w lepszą ludzkości dolę; ale 
przeciętna jednostka patrzy inaczej, rozu= 
muje inaczej i, opierając się na ternźniej- 
szości, wyprowadza wnioski wielce ponure 
i smutne. W takich chwilach zwątpień myśl 
mimowoli zwraca się w przeszłość i zatrzy- 
muje na świetlanych kartach historyi nas 
rodów, a widzące je w pelni ruchu i życia, 
oddane pracy nad szczęściem własnem, ze- 
stawia czasy dawne z bezbarwną, szarą 
przędzą, z których snuje się tkanina dni 
dzisiejszych i tworzy inny aforyzm, bar- 
dziej dogadzający jej duchowemu lenist wu, 
że: i nieszczęśliwe narody nie mają hi- 
storyi, 

A tymczasem, pomimo calój rzekomej 
apatyi, jaka ogarnia społeczeństwa, one ży- 
ją, choć zdrętwiałe, uśpione. Każdy orga- 
nizm, a więc i spoleczny, musi przecho: 
dzić chwile niemocy i obezwładnienia, ale 
jędrniejsze, zdrowsze jego członki mają 
obowiązek troszezenia się o prawidłowe 
czynności calego ustroju, a nudewszystko 
o ozystość krwi jego, A „krwią ojezyste 
ciało narodu oplywającą jest język”, jak 
dobrze powiedział Libelt. Społeczeństwa 
mają tę krew własną odżywiać i pozwalać 
jej w czystości nieskalanej rozlewać się po 
wszystkich urteryjach zbiorowego żywotu. 
Ta drogą spelnią one jedną cząstkę wiel- 
kiego zadania i stwierdzą odwrotną prawe 
dę przytoczonego wyżej aforyzmu, wyraża- 
jac ją nieco odmienniej: wszystkie narody 
mają historyję, 


no, ale niustannie po krętych, 


Rozpatrując się bliżej w wielkim mro- 
wisku społecznem, dojrzymy nie jeden ży- 
wot pędzony w ciężkiej „pracy mozolnego 
odpychania olbrzymich odłamów gałęzi i 
skał przez czas nagromadzonych. W tej 
walce z piętrzącemi się zaporami, ileż pot- 
knięć, ileż upadków naliczyć można! Jak 
trudno utrzymać równowagę, dźwigając 
brzemię nad siły, wobec grożących co chwi- 
ła przepaści i złudnych omamień! Ten sto- 
sunek jednostki do otaczających ją warun- 
ków i sam charakter tego stosunku wytwa- 
rza owo błędne pojęcie, że dzisiejsze spo- 
łeczeństwo nie dostarcza żadnego zgoła ma- 
teryjału historykowi. 

A przecież samo notowanie fuktów i to- 
warzyszących im okoliczności miejsca i o- 
sób byłoby wielce pouczające, Przekonało- 
by onv, że żadna ohwila żywota społeczne- 
go nie przechodzi marnie, ale zapisuje się 
pracą jednostek, często nieznanych lub blę- 
dnie sądzonych. 

Ztąd myśl badawcza wyprowadza wnio- 
sek logiczny i zaruzem postulat społeczny. 
Zapisujmy każdy objaw życia, notujmy 
skrzętnie wszelkie zdarzenia, ujmując je w 
formę pamiętników, oświetlsjmy ich treść 
jasną pochodnią prawdy, ogrzewajmy tchnie- 
niem miłości, ogarniującej wielkich i małych, 
uprzywilejowanych i upośledzonych. Czy- 
tując karty w ten sposób zapisane, potom= 
ni powiedzą: i oni mają swoją bistoryję, 

Bronisław Bieńkowski, 


* 
%* %* 


Jeśli kiedy los zawistny rzuci cię w da- 
leką krainę, między obcych ludzi, pozbawi 
widoku rodzinnego nieba i życzliwych twa- 
tzy—nie zapominaj nigdy kim jesteś i coś 
winien ziemi rodzinnej: jako pszezołu zło- 
togwara leci na dalekie polu, za góry ila- 
sy, by tam zebrane miody zanieść do ro- 
dzinnego ula, tak i ty pracuj i oszezędzaj 
na obcoj ziemi, abyś z czasem mógł za 
nieść pod strzechą rodzinną obfite plony 
twych trudów, Edward Swiecimski, 
Goldyoga 6 gradniń, 


NASZ CEL. 


Stworzyć człowieka—to urobić jego du- 
sżę, wolę, charakter, 

Stworzyć ozlowieka—to z istoty ciem- 
nej, nieświadomej, wykształcić jednostkę 
samodzielną, za czyny swe wobec własne- 
go sumienia odpowiedzialną; z sumolubnego 
egoisty, wyrobić ezlonka społeczeństwa, 
gotowego pracę życia dla dobra współ- 
bruci poświęcić, 

Stworzyć ozłowielku—to rozwinąć jego 
umysł, pokierować sercem, rzucić w du- 
szę posiew moralności i zasad, które mu 
przez całe życie przyświecać będą; każde 
tchnienie przyrody, każdy objaw myśli 
społecznej pochwycić i do tych celów 
twórczych użyć, 

Stworzyć człowieka—oto zadanie 
ty-matki. ~ 

Stworzyć człowieka |. Czyż jeszcze ci 
tego zamało?... Czy to nie dość zaszozytna, 
niedość wielka, niedość płodna praca?... 

Jeśli masz rozum i serce; jeśli kochasz 
społeczeństwo twoje i pragniesz jego do- 
bra; jeśli czujesz, że w twojem ręku jego 
los spoczywa; jeśli masz. samowiedzę odpo- 
wiedzialności, jaką, wychowując dziecko, 
przyjmujesz na siebie wobec kraju: to nie 
zatęsknisz za inną pracą, za inną emancy- 
pacyją. „A 

Zrozumiesz, że zadanie twoje wielkie; 
bo taki będzie kraj, jakich mu matki da- 
dzą synów, takiem społeczeństwo, jakie cór- 
ki, które wychowają. 

Woła nu nas społeczeństwo—ku nam 
zwracają się oczy tych, eo dążą ku coraz 
jaśniejszym celom, Nie zawiedźmy ich 
zaufania. Uczmy się same i wychowujmy 
ludzi—stwarzajmy człowieka! 

Emilija Dobrzańska, 


kobie- 


PÓŹNO. 


Rwać się w Świat sztuki juž dla mnia nie pora, 
Gdy myśl bez skrzydeł, a w sorcu tak sucho | 
Kiedy zwątpieniem dusza moja chora, 

Na głos nadziei już zamknięte ucho! 


* x 

Nie mi już nie żal, nie pragnę niczego; 

Pogo mam ruszać na morzą nieznane ? 

Niech płyną inni, ja im z brzegu mego 

Kr zykię: Szezęść Boże! i w miejscu zostanę. 

w 
+ 
Nie drżę przed burzą, nie lękam: rozbicia, 
Wigo nie z obawy wyprawy nie dzielę, 
Bom ja już dawno w nawałojcach życia, 
Biedny rozbitek na duszy i ciele, 
"Adolf Heinricha 


Stefan Gzarniecki 


obrońcą Piotrkowa. 


Imiş tego bohutert, świecące z po za 
mroków panowaniu Jana Kazimierza bla- 
skiem pierwszorzędnej gwiazdy, ściśle się 
łączy ze smutnemi dziejami Piotrkowa pod- 
czas pierwszego najścia Szwedów. 
Zgnębionym na umyśle mieszkańcom, ją- 
ozącym pod ciężką dłonią najeźdźwy, jedy- 
ną pociecha były wieści o mężnej obronie 
Jasnogórskiej twierdzy, gdzie zamknięta 
garstka wojowników, bozsilnych niewiast 
i księży, opierała się już miesiące cale 
przemagującej sile wrogów. I oto pod ko- 
nieo roku pańskiego 1655 zdumionym mie- 
szkuńcom Piotrkowa przedstawił się nie- 
zwykły widok, Od strony Częstochowy, 
wśród śnieżnej zamieci, ujrzano wysuwają» 
ca się w nieładzie zastępy rajtarów szwedz= 
kich. Na twarzach tych marsowydh synów 
Skandynawii, malowała się przygnębienie 
graniczące z rozpaczą; bojaźń czarów, któ- 
rym przypisywali swą klęskę, wytrącała 
najmężniejszym oręż z dłoni. Przynajmniej 
zemstę swoją mogli wywrzeć na bezbron- 
nych mieszkańcach Piotrkowa; to też wszel- 
kiego rodzaju usiemiężenia, nieznośne kon- 
trybucyje, spadły na nieszczęśliwe miasto. 
Rozpasanie żolnieratwa nie miało grania, 

"Tymczasem odżył duch w narodzie. Na 
odgłos potrójnych wici Królewskich, wzy- 
wających wszystkich obywateli pod u- 
tratą ozoi i wiary do obrony ojezyzny, tu 
i ówdzie zaczęto chwytać za broń, pomna- 
żnjąc szeregi uwijującego się po kraju 
Qzurnicekiego. A niemało miał roboty 
dzielny wojewoda Ruski, bo Szwedzi jako 
robactwo rozpełzli po kraju, wszędzie ich 
było pelno. Podobny błyskawicy, wpada 
im na karki; o każdej dnia i nocy porze 
łowi i niszczy nieprzyjaciela; rozproszony 
w jednem miejscu o mil dziesiątki zjawia 
się jakby z pod ziemi, by pomścić dozna- 
ną klęskę. „Zawsze dzień i noc na koniu, 
nie dbając ani o namioty, uni o karety, ani 
o wyśmienite potrawy i truuki, Ale po- 
goda, czy nie pogoda, zawsze jednako, po= 
karm onego jeżeli jest, wędzonku, s napój 
woda, pościel wojlok, a wezgłowie siodło.” (*) 
powtarzano w mieście, pocieszając się na- 
dzieją prędkiej z jego strony pomocy. 

l nie zawiodła ona. Gdy sam Jan Ka- 
zimierz oblega stolicę, Czarniecki ną ozele 
lekkiej dywizyi, ukazuje się pod koniec 
ozerwca w lesiatych okolicach Piotrkowa. 

Komendantem szwedzkim był naówczas 
Piron; nie zaniedbał on przygotować wszel- 
kich środków obrony. Z jego to rozkuzu 
mury okalające miasto zostały wzmoonionez 
na nich „blankowanie alas rusztowanie” z 
mocnych dębowych pali broniło przystępu, 
Gdzie mur był słaby, wzniesiono palisady; 
również mocny częstokół utrudniał przy- 
stęp do bramy krakowskiej, przed którą 
płynąca rz, Btrawa niewielką stanowiła za- 
stonę. 

Próżne starania tam, gdzie raczej strzedz 
się trzeba było wewnętrznego nieprzyj acie- 
la! Był nim każdy z mieszczan z utęsknie- 
niem wyciągojący dłonie ku bsaciom, dg- 
żącym na odsiesz, Wprawdzie dlonie te nia 


*) Kroniezka Joachima Jerezi, 
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miały oręża, bo od pierwszej chwili zaję- 
cia Piotrkowa, Szwedzi nietylko odjęli 
im takowy, lecz według słów naocznego 
świadka, „cokolwiek mieli w Cekhauzie 
swoim Miejskim wszystką municyję im po- 
zabierano”; modłami więc tylko wspierano 
oblegających. 

Niedługo trwało oblężenie. Dnia 25 ezer- 
wea 1656 r. przy odgłosie dzwonów wszy- 
stkich kościołów Piotrkowa i radosnych 
okrzykuch ludu, zwycięzey wkroczyli w 
starożytne mury miasta, Czarniecki ohwi- 

-i jednej nie traci. Dowiedziawszy się, iż 
Szwedom przybywa w pomoc zdradliwy 
hołdownik polski Fryderyk Wilhelm, a 
zjednoczone wojska nieprzyjaciół w po- 
spiesznych marszach posuwają się ku Ło- 
wiczowi, postanowił wzmocnić odzyskane 
świeżo stanowisko, Wiedząc z doświadcze- 
nia własnego, žo zamek stojący za mura= 
mi miasta, panując nad okolicą, ułatwia 

- jego zdobycie, rozkazał ogołocić go z wa- 
łów i wszelkiej obrony, tak, iż lustratoro- 
wie zesłani w lat kilkanaście później, zna» 

—leźli mury „funditus zniszezone i popso- 
wane na rozkaz JW. Wojewody Ruskie- 
go.” Nie dosyć na tem; słusznie obawiając 

—się, aby nieprzyjaciel z tej strony nia ku» | 
sił się o zdobycie grodu, zawalono ziemią | 
Wolborską bramę, pozostawiwszy tylko na 
wycieczki oiasną furtkę, rzy ochotnej po- 

—mocy ludności miejskiej usypano na czte- 
rech rogach miasta t, zw. beluardy: jeden 
na rogu od Krakowskiej bramy ku OO. 
Bernardynom, drugi naprzeciw klasztoru 
Dominikanów, trzeci narożny idąc od brae 

— my Wolborskiej, oezwarty „in poetico” 
plebanii piotrkowskiej, „Skuteczną obronę 
tej fortece opatrująe JMP. Wda Ruski 
teraźniejszy piotrkowski Starosta, tedy od- 
szukawszy ong y cale z rąk Szwedzkich, 
umiejętnością, mocą y dzielnością Rycer- 
stwa w Diwiziey J. M. zostawujące re- 
cuperowawszy  Fortefikacyją taką zuto- 
żył.” *%), 

Tak więc wspólnie z krajem calym, Piotr= 
ków czci w Stefanie swego obrońcę. Naje 
wymowniej przyznawał mu to zaszozytne 
miano i eum oclony Król Jan Kazimierz, 
durząc go coraz wyższomi dostojeństwami 
a do lioznych starostw, które posiadał, do- 
dawszy i piotrkowskie, wakujące po zgonie 
Jerzego Ossolińskiego. Akt nadawczy pod- 
pisunym został na zamku w Dankowie d. 
10 maja 1657, gdzie bawił naówozas król 
wraz z małżonką i całym dworem, podej- 
mowany gościnnie przez kasztelanu kra- 
kowskiego Waurszyckiego. 

Michat Rawież Wiłanowski. 


Ze szkolnej ławy. 


Jednak cały szezęścia wątek 

Składa jakaś cudów chwilka, 

Jakiś urok, uozuć kilka, 

Kilka z mlodszych lat pamiątek. 
J, B, Zaleski, 

W tych dniach odebrałem list z Fran- 
cyi od jednego z kolegów, z którym, wraz 
z ozterdziesta innymi, przed 80 z górą lu- 
ty opuściliśmy lawy szkolne tutejszego 
gimnazy jum. 

Poczciwy Gucio nie zapomniał o mnie; 
przesyła pozdrowienia i przypomina różne 
a różne figle i wydarzenia koleżeńskie; py- 
ta co robią: Generał, Kozica, Polifom, Di- 
ni, Major, Pytyja, Faja (od dużego nosa 
tak zwany). Pamięta więc przezwiska, któ- 
re z różnych okoliczności młodzież sobie 

dawała. 

Gucia zwaliśmy „medykiem.” Niewy- 
bitnych zdolności, zbytnią pilnością mie 
grzeszył; lubiany jednak był w klasie dla 
wesołego humoru, swoich figlów i dobrego 
serca. Miuno „medyka” zyskał z powodu 
odbytego doświadczenia z zapałką. W dru» 
giej klasie w r. 1852 uczył się wraz z in- 


**) Akta podskarbińskie, Lustracyja 1661 r, 


nymi późnym jesiennym wieczorem przy 
świecy; ale jakoś mu nie szło—koledzy 
wcześniej lekcyje nazajutrz zadane odro- 
bili i spać się pokładli, a Gucio niby ślę- 
cznł jeszcze nad książką. Sen i bezczyn- 
ność są zaraźliwe; to też i Gucio uległ ich 
wpływowi i postanowił pójść za przykła- 
dem kolegów, zwłaszcza, że w tym dniu 
dziwnie nie był usposobiony do pracy; po- 
wziął natomiast stały zamiar wstać wozas 
i, naturalnie przy świecy douczyć się tego, 
co mu brakowało. — Gdy się już do snu 
układał, spostrzegł, że ma jedną-jedyną za- 
pałkę. A jeśli ta go zawiedzie, to czem świe- 
cę rano zapali? co będzie z lekoyjami ? 
Poszedł po rozum do głowy i potarł za- 
pałkę; ta zagorzała jasnym płomieniem, a 
Gucio, zapewniony o jej dobroci, zadmu- 
chnął spokojny świecę, odwrócił się do ścia- 
ny i chrapnął... 

Co tam nazajutrz było z lekcyjami, nie» 
pamiętam dość, że mieszkający razem z nim 
na stancyi koledzy, zaraz rano w klasie 
opowiedzieli o eksperymencie Gucia; któ- 
ryś z nus krzyknął „a to ci panie medyk” 
no—i Gucio został „medykiem”, 

Drugi epizod z życin Gucia, byt dla nje- 
go mniej wesoły; a jednak jak sobie go 
przypomnę, pomimowoli uśmiech na twarzy 
mi wywołuje; bo się teź wtedy cała klasa 
uśmiała serdecznie. 

Byliśmy w klasie trzeciej (1853 r.). Sala 
nusza mieściła się na końcu korytarza, na 
którym znajdowała się także i kancelaryja, 

Wiadomo, że nietylko uezniowia nadają 
sobie przezwiskk, le i przewodnicy ich nie 
są od nich wolni. Mieliśmy wigs Dru 
rza, Mahometa, Pana Franciszka, Owala jak 
zawdy, Mikusia i innych. Przezwiska te 
wypisywano guzikami olowianemi, seyzo= 
rykami, cyrklami, kredą, piórem, czem kto 
mógł i gdzie mógł, na ścianach, katedrach 
tablicach i ławkach, bodaj nawet palantem 
na piasku. 

Jednemu z najzacniejszych, 
szych i najwięcej młodzież koohai 
zwierzchników, dostał się przydomek, „( 
shłopcy bowiem podpatrzyli, że był wielkim 
zwolennikiem tej gry w karty, świeżo do 
kółek towarzyskich wprowadzonej. Wyraz 
ten częściej może od innych był wystawia- 
ny na widok publiczny, bo i osoba najwię- 
oej miała stosunków z uczniami ze względu 
na swe stanowisko. 

Razn pewnego nasz „medyk” Gucio, 
spóźnił się do klasy; biegnąc jednak kory- 
tarzem nie stracił sposobności, i, minąwszy 
kancelaryję, kredą na czarnej lamperyi wy- 
kaligrafował „Owik”, będąc naturalnie pow- 
nym, że go nikt nie widzi, Tymczasem 
nieszczęście mieć chciuło, iż właśnie z kan- 
celuryi wychodził posiadacz przydomka. 
Dostrzegł on spóźniającego się Gucia, i 
widział, jak się zatrzymał w korytarzu, wi- 
widocznie nie bez przyczyny; doszedł więc 
do tego miejsca, wyczytał fatalne „Ćwik? 
—i, taż za Guciem, który jak bomba wpadł 
do klasy i przycupnął w „ławie”, wszedł 
nasz poczciwy inspektor. 

Z chmurnego oblicza wyczytaliśmy, że 
się na burzę zanosi; daj Boże uby tylko bez 
piorunów, które wyrzucał uie Jowisz a 
„Siapa” (stróż szkolny) z żylastej lewicy; 
byt bowiem mańkutem —ale miał lewą rę- 
kę, oj, kto wio, czy nie lepiej od Liszta 
wyrobioną!.. 

— Leski, na środek|=zagrzmiał głos in- 
spektora.. Odetchnęlismy, bo z początku 
nie wiedzieliśmy, kogu i jaka aiespodziaa- 
ku apotkać może. 

Gucio wyszedł na środek klasy i przy- 
brał minę obojętną, choć tam pewno w żo- 
tdku mu zakręciło, 

— Qoś to napisał kredą na korytarzu? hę? 

— Ja? nie panie inspektorze,.. 

— Jakto nic — wyjmuj kredą z kieszeni 
i pisz to samo ua tablicy. 

Indagacyja miała widocznie służyć do ze- 


brania dowodów materyjalnych przeciw wi- 


nowajcy. (Kreda w kieszeni — charakter 
pisma bez opinii biegłych), 

— Kredy nie mam, i co mam pisać nie 
wiem— wybełkotał Gucio. 

— Prymus! daj mu kredą. A ja ci po- 
dyktuję. 

Gucio wziął kredę w rękę, stanął przed 
tablicą i wytrzeszczył oczy. 

No, pisz | 

— Ale go? 

Gucio nie dał się złapać. 

,— Pisz więe.. pisz więc... no pisz... 
Ćwik— dodał z naciskiem. 

Gucio zawinął rękaw, rozstawił nogi, 
machnął ręką i, po paru wykrętach w 
powietrzu, począł kaligrafleznie sztychować 
wolno, litera po literze ©, fu. bu Kuah 
uformował wyraz Gfk. 

Tu już natura pedagogiczna inspektora 
wzięla górę nad osobistym żalem, jaki mógł 
chwilowo powziąś do chłopca; zawołał 
więc: x 
— To Ćwik pisze się przez f?., przez f 
hultajn? Jesteś w klasie trzeciej i nie wiesz 
jeszeze tego?... 

— Marsz do kancelaryi! — a wy--dodat 
zwracając się do klasy— pamiętajcie, że kto 
bazgrze mury i ściany, ten jesl urwis zawo: 
łany ! 

Gucio z nosem na kwintę poszedł do 
kanceluryi, a za nim inspektor; my zaś 
śmialiśmy się ze sprytu Gucia, który, o ile 
wnosić można było, na nie mu Bię nie 
przydał, 

W kanceluryi, oprócz krzeseł okalają= 
cych stół sesyjonalny, na którym leżały 
dzienniki klasowe— stała krzesełko za pie- 
cem, wprawdzie wyściełane, lecz do siada» 
nia nie używane, Do ozego slużyło—wie- 
dział „Siapa? no, i eis. (u i tacy byli) któ- 
sym rozum napędzono do głowy, 

Czy Guvia wtedy spróbował elastyczno= 
ści wyściołanego krzeselka—nie wiemy dość, 
że wvówił do klasy z miną niby wesołą, 
może eloóby dlatego, że oala afera już 
przeminęła; zapewniał jednak, że prócz nie= 


;| go i inspektora, nikogo więcej, nawet „Sia= 


py” w kancelaryi nie było i że go inspek- 
tor... pocałował, Zapewnienia to nie wyl- 
czało możności, iż poculunek mógł być 
nkojeniem wyrządzonej chwilowej przy- 
krości Guciowi, ku czemu zresztą obeeność 
Siapy”nie była konieczną; bowiem i tak się 
darzalo, że karciłąa ręka przewodnika w 
zastępstwie rodzicielskiej, na serce post fe» 
slum pocałunek na twarzy delikwenta wy- 
ciskało. 

Gucio ziścit nazwę „medyka*; jest bo- 
wiem, jak pisze, starszym ordynatorem w 
Centralnym szpitalu w Tours (Francyja), 
i pisze zupełnie poprawnie po polsku. 

Poczciwy nasz inspektor długo jeszcze 
przewodniczył młodzieży; jako emeryt spo- 
tykał zawsze życzliwość i szacunek u daw= 
nych swych uczniów, i dopiero przed kilku 
laty wynieśliśmy zwłoki człowieka obywa= 
tela na ementarz tutejszy, a zasłużoną pa- 
mięć tablicą w kościele pijarskim wmuro» 
wang uczcili. 

Kochał on dzieci—i my też kochaliśmy 
go szczerze! Jan Strahler. 


MŁODOŚCI l.. 


O, nie uciekaj I: Ach, chwilę jeszeze : 
Niech twym pów abem oko napieszczę, 
Niech dawnym ogniem pierś mi zapłonie, 
Gdym w ideałów stawał obronie, 
Gdym zbierał skrzydła w góre do lotul 
O, nie uciekaj juź bez powrotu, 
Bo w piersi mojej justka zagoć 
O, nie noiekaj, moja młodości |. 
Karol Hof. 


PTA DESIDERI. 


n! 
z 


Nie jest to nowem odkryciem, Że t. z. 
„inteligenoyja” może i powinna wywierać 
wpływ na masy mniej oświecone i nada- 
wać kierunek niektórym dążeniom i aspiras 
cyjom tych mas, Również utartym komu 


6 


PY UDIEZPEKAT. Ni 


k1 


nałem i pewnikiem jest, że ten: wpływ po- 
winien być dodatni, że kierunek ten po- 
winien być taki a nie inuy,—a jaki miano- 
nowicie — wszyscy dobrze o tem wiedzą. 
Nie zawsze jednak zastanawiamy się nad 
sposobami zdobycia owego wpływu i owej 
możności duchowego kierownictwa. 

Za jedną z najniczawodniejszych dróg 
potemu uważam podniesienie poziomu mo» 
ralnego samej inteligencyi do takiej wyso- 
kości, żeby mogła ona pozostałym warat- 
wom ludności przyświecać przykladem, że” 
by mogła wzbudzać w nich wysokie poszu- 
nowanie i nieograniczona zaufumie, Do te- 
go bynajmniej nie wystarczują same tylko 
cnoty publiczne, I w prywatnem życiu, i 
w gronie przyjaciół i znajomych, i przy 
ognisku rodzinnem i w pracy zawodowej 
powinniśmy się powyższemi zasadami kie- 
rować. Zwłaszcza nie należy zapominać o 
nich wtedy, kiedy wolodzimy w stosunek 
z ludźmi innych warstw społecznych, i kie- 
dy interesu tych ludzi mogą się z naszami 
znależć w kolizyi. Wtedy należałoby się 
rządzić ścisłą sprawiedliwością, a nawet 
surowością dla siebie; wyrozumiałością a 
nawet wspuniałomyślnością dla strony prze- 
oiwnej; należałoby nie cofać się nawet nie- 
kiedy przed poświęceniem swego matery- 
jalnego interesu, przed ofiurą z jakiejś 
cząstki dochodu lub z czasu i pracy, przed 
ofiarą bezinteresowną, ponoszoną w Imię 
wyższej idei, Mówię tu o stosunkach ta- 
kich, jak chlebodawcy zo sługą, udwokata 
z klientem, lekarza z chorym i jego rodziną, 
jeśli ci ostatni do klasy mniej oświeconej 
należą. Wszelkie podejrzenie ze strony lu: 
dzi prostych, że przedstawiciel inteligencyi 
postępuje z nimi niesłusznie, powoduje się 
chęcią korzyści osobistej — odziera inteli- 
gonoyję z wszelkiego uroku w umysłach 
tych ludzi, podkopuje zaufanie względem 
tych, którzy dla ogólnego dobra zaufaniem 
cieszyć się powinni i otwiera między jedną 
a drugą stroną przepaść, w której obie zgi- 
nąć mogą. 

W danym czasie i miejscu jedność, waa- 
jemne zaufanie, wpływ i kierunek, o któż 
rych mowa powyżej, bardzo ważne eą i ko 
nieczne, Ważne są zaś i konieczne do tés 
go stopnia, że cnoty prywatne, jako poslu- 
żyć mogące za ogniwa łączności w danej 
syluucyi, zamieniają się W publiczne. Jako 
takie, winny stać pod kontrolą opinii, i 
wszelkie czyny, przeciwne im, wiuny ule- 
gnó surowemu skarcćniu. Nie należy za~ 
tem zbytecznie się obruszać, jeśli niekiedy 
i w słowie drukowanem spotykamy surów- 
szy nieco ocenę czynów danej osobistości, 
wchodzących napozór w zakres działalności 
indywidualnej, prywatnej, Dochodząc do 
tego wniosku, muszę wszelako zastrzedz 
mię, że zdaniem mojem podobne wkraczunie 
w obręb życia prywatnego może mieć racyję 
bytu tylko wtedy, gdy się odbywa w imię 
powyższych, w niniejszym  artykuliku 
wzmiankowanych zasad, i gdy nie jest aka- 
żone choćby najlżejszym cieniem prywaty. 

Seweryn Szwarcenberg. 


* %* 


Mitologiczna chronologija mieści podanie 
9 Prometeuszu wcześniej od mytu o puszce 
Pandory, Nieszczęsna ta puszku była wi- 
docznie kary na ów ród niespokojny, któ- 
ry audaz omnia perpeti... ruit per vetitum 
nefas” Powtórzenie tych mytów widzimy 
i dzisiaj: im więcej ludzkość kradnie z nie- 
bios świętego ognia - wiedzy, tem więcej 
cierpień i boleści sypie się na niş z nie- 
wyczerpanej puszki .., 

Może i mają słuszność ci, którzy w roze 
powszechnienia wiedzy widzą jedną z przy- 
czyn dzisiejszej newrozy, 

Witold Znatowicz. 


NA MARGINESIE.. 


'Teoryja społecznego życia, a życiowe 
doświadczenie i praktyka—to dwie, całkiem 
nieraz różne, acz pokrewna sobia dzie- 
dziny ducha, Pierwsza, rozszerzając hory- 
zont naszej wiedzy i dając jej naukową 
podstawę, buduje śmiałe i bezwzględne sy- 
stematy; druga, zniewalająę do liczenia się 
z iatniejącemi formami społecznego bytu, 
uczy rozwagi, cierpliwości i męztwa, Pierw- 
sza—to owoc mozolnej, zapładniającej du- 
eha pracy mysli; druga—to zdobycz ca» 
lego lat szeregu, doświadczeń i prób ży» 
ciowych, 

Pierwszą posiąść może każdy umysl, 
łaknący swiatla; drugą zdobywa ten tylko, 
komu przyszło dłożej pracować na szerszej 
arenie życiu, Ztąd młodość bołduje pierw- 
szej— wiek dojrzały przenosi drugą, Szezę- 
śliwy, kto umiał pogodzić obie: uniknie on 
wielu szkodliwych drugim błędów i omyłek! 

Teoretycznie wzięta najszczytniejszA nie- 
raz idea, w praktycznem jej zastosowaniu 
staje się niewykonalną, chybia i zamiast 
przyspieszyć, opóźnia jeszeze szlaki postę- 
pu, powodują Droga stopnio- 
wych przeobr 
kolniek pozornie najdulszą być się zdaj 
nie burzyć zatem, legz przebudowywać wy- 
trwale—oto zbuwienna wskazówka, jaką 
duje praktyka stawianym z góry teoryjom. 

Prawda to stura, ule zawsze jednako 
cenna; kużde bowiem pokolenie zaczyna od 
jej lekceważenia, a elioć następnie przy- 
chodzi do jej uznania — błędy, jakie po- 
pełni, nie dadzą się już powetować, 

Pamiętajmy, że co cię przeżyło, upaść 
musi samo przez się, Któż jednak z nas 
zaręczy, że coś się istotnie już przeżyło 
i że się nie odrodzi odświeżone nowemi 
soki? Nie spychajmy zatem nie i nikogo 
w przepuść zatrucenia, Nie wojujmy nie- 
nawiścią, bo taki plon, jaki posiew, a kto 
mieczem wojuje, od miecza ginie, 

Wydźwigać raczej z powszechnej toni 

I ogniem piersi wlasnych ogrzewać, 

I nowe życie w dawny kształt wlewać, 

W wiecznej za prawdą świętą pogoni— 

Oto są nasze drogi i cele, 

Do których dążmy przeobrażeni 

W ognia czyściowych życia płomieni, 

Starego Znieza nowi czciciele | 

Mirosław Dobrzański, 


SPIEW SZATAN 


(z dramatu „Boruta”). 


Grzeszą ludy, grzeszą kraje: 

Włoch przez sprosne obyczaje 

W zaciętości swej próźniaczej 

Klnie, bliźniemu nie przebaczy; 

Hiszpan smętny i okrutny, 

Anglik chłodny, chciwy, butuy; 

Morze przejdzie z mieczem w dłoni 

Szwed i marną sławę goni; 

Niemca gubi głupia pycha 

1 cudzego chciwość licha, 

A Francuza rozpustnika 

Gubią tańce i podwika; 

Woloch zdradza cheiw zapłaty; 

Dla hulanki i prywaty 

Grzeszy Polak, sejmy zrywa. 
A to wszystko nasze ż 
Ludziom słodki grzech, 
A wim ezartom Śmiech! 


wa, 


4 
Grzeszą, grzeszą wszystkie stany: 
Pychą, zbytkiom wielkie pany, 
A obłndą mnich w klasztorzi 
Dworak zgina grzbiet na dworze; 
Miast pilnować ojeów roli, 
Salachcie myśli o swywoli, 
O Imlauce, łowach, krzyku, 
Rabaninie na sejmiku; 
Grzeszy mieszczuch, grzeszą chłopi, 
W wódce każdy rozum topi; 
Białogłowie przykrą enota, 
Za strój, rozkosz, garstkę złota 
Zgubi duszę swą niewiasta; 
W złem już drobna dziatwa wzrasta, 
Bo ma w starszych żywe wzory, 
A to wszystko nasza zbiory, 
Ludziom zgubny grzech, 
A nam czartom śmiech, 


Bronisław Grabowski, 


W interesie sztuki kościelnej, 


Biedni, znękani, nie stawiamy pałaców 
wytwornych, które skupiałyby w sobie 
współczesną działalność artystyczną. Dom 
bankiera i dorobkiewicza przekłada błysko- 
tliwość tandety nad dzieła opromienione 
pięknem i uświęcone długich wieków po- 
hodem. Ludzie owi nie czują wdzięku 
przeszłości, mowa jej niezrozumiała dla 
nich — ideały zaś społeczeństwa bieżące 
uplastycznione w dziełach sztuki, nie inte. 
resują ich woale lub przez próżność zale- 
Adwo 

— Za tego Kossaka dałem aż 250 rubli! 
co on mnie kosztujel.. aj jajl, — prawi dzi- 
siejszy Krezus, oprowadzając cię po miesz- 
kania swojem, Jego nie nie obchodzi war- 
tość estetyczna obrazu, 

Tego rodzaju warunki społeczne nie o- 
twierają odpowiedniego ujścia dla bieżącej 
twórczości artystycznej, tem bardziej, że i 
rodziny nasze z nazwiskami historycznemi 
niedolężnieją i dają pierwszeństwo sztuce— 
ale mięsa. 

Więc piękno na niwie naszej” obecnie 
kwitnące przeważnie szuka przytułku wśród 
zagranicznych kątów albo słania się nie- 
smialo p stóp ołtarzu, 

Mówię „nieśmiało,” bo i kościół, który 
kiedyś był dźwiynią sztuki, źródłem joj 
natehnień i motorem realnym, dzisiaj nie 
wymaga od niej świętego ognia, lecz wi- 
dziadeł tandety, 

1 tutaj obojętności prąd powiat... Znaj- 
dziesz wprawdzie wyjątki, ale te nieledwa 
na palcach byś policzył. 

A przecież i na tem polu możnaby 
dzielnie pracować. Kościół corocznie wy- 
daje wiele pieniędzy na różne upiększenia, 
corocznie restauruje stare zabytki artyzmu 
lub nowe sprowadza, Szkoda tylko, że owa 
robota i nabytki tal często dają rezultaty 
ujemne, 

Niedawno np. widziałem w kościele po- 
bernadyńskim w Radomiu pyszne figury z 
końca XV wieku, polakierowane na biało 
i ustawione nu olturzu w jednym rzędzia 


z postaciami lichemi w stylu burocgo, a 0- 
brazy, piękne zabytki cechowego malarstwa 
z XVL w, przemalowane całkiem lub za- 
niedbane nielitościwie, 

W jednym znowu z kościołów na Litwie, 
(miejscowość zamilezam ze wstydu) zładnych 
obrazów malowanych na drzewie w epoce 
Zygmunta I widziałem zrobiony katofulki!,. 

Ba, nawet Warszawa popełnia grzechy 
podobne, dowodem czego jest świeżo re- 
staurowany kościół Śej Anny, pobernar= 
dyński, w którym bracia Strzałecey zama- 
lowali starożytne piękne freski zakonnika 
X. Żebrowskiego i rozwinęli na ich miejscu 
nowe kreacyje baroczne. 

Takich przykładów wykazałbym wiele, 
bardzo wiele. Jestto wandalizm, zawsze ka- 
rygodny — niestety, uprawiany u nas za- 
wzięcie, 

Jukby dla potwierdzonia oplakanego 
przysłowia, że „wolno w Polsce jak kto choe” 
większość zwierzchników bezpośrednich i 
dozorów kościelnych kieruje się w tej ro- 
bocie włusnym kaprysem lub niedojrzałem 
widzimisię. O zdanie specyjalisty nieledwo 
że się nikt nie zatroszezy, a 0 naprawie 
dokonanych  niedorzeczności artystycznych 
nikomu się nie śni. 

Z prawdziwą przyjemnością zaznaczam 
wyjątek. Zeszłego roku dekorator Wł. Je- 
zierski pomalował przezbiteryjum kościoła 
pobernadyńskiego w Piotrkowie. Gdy kry- 
tyka znawcy w miejscowym organie wy- 
tknęła monstrualność tej buzgraniny, miej- 
scowy administrator. ksiądz Smoczyński 
rozkazał ją zniszczyć i pomalować na nowo 
ściany, z uwzględnieniem warunków artysty- 
cznych. Postępkowi temu dajemy poklask 
serdeczny! 


W interesie sztuki panującemu złemu zie 


N1 
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Tadzić trzeba koniecznie. Niepodobna żą- 
dać ani od ogółu naszego duchowieństwa, 
ani od dozorów kościelnych, aby się znali 
na sztuce i działalności konserwatorskiej, 
Jest to wiedza wymagająca spocyjalnych 
studyjów, jakiemi nie każdy poszczycić się 
może. 

Wykonawców posiadamy dobrych; po- 
trzeba ich tylko poddać umiejętnemu kie- 
rowniotwu urtystycznemu, a świątynie nasze 
stosunkowo malemi środkami, osiągną este- 
tyczny wyraz. 

Zdanie estestyka i znawcy archeologii 
sztuki powinno przewodniczyć każdej pracy 
urtystycznego charakteru, tak licznie po 
dejmowanej przez duchowieństwo i kościoły 
nasze. Czas by już było o takiem zdaniu 
pamiętać, Gdy przyszłe wieki zażądają ra- 
chunku, z działalności naszej, czyż za lekce- 
ważenie interesów sztuki mamy się rumie- 
nié? 

Nie chciałbym wtedy przyjąć roli rzecz- 
nika... F. K. Martynowski. 


Przyczyny i sposoby zapobieżenia de- 
wastacyi majątków ziemskich. 


Za naczelną przyczynę, powodującą więk- 

lub mniejszą dewastacyję własności ziem- 
skiej, bezwarunkowo poczytać należy usu- 
wanie z gruntu inwentarza dochodowego 
i roboczego, w drodze egzekucyi na sutys= 
fakeyję skarbu lub wierzycieli prywatnych. 
Jak w rzemiośle warsztit, oraz wszelkie 
przybory i narzędzia specyjalność jego eta- 
nowiące, nie powinnyby być przedmiotem 
dochodzenia prawnego —tak w mechanizmie 
rolnym, inwentarz doeltiodowy i roboczy, 
stanowiąc podstawową dźwignię produkcyi, 
przez nikogo i pod żadnem pozorem z grun- 
tu usuwanym być nie powinien, 

Godnym więc pożałowania jest zwyczaj 
pruktykowany częsta przez władze fiskalne i 
sąilowe, które, wbrew zasadom gospodarstwa 
spolecznego, wbrew obowiązujące mu dotąd 
rozporządzeniu Księcia Namiestnika Kró- 
lestwa, oraz Najwyżej zatwierdzonej w dniu 
10 styczniu 1871 roku uchwale b, Komi- 
tetu do spraw Królestwa Polskiego —do- 
puszczają egzekucyi za zaległości skarbowe 
lub pretensyje prywatne, na martwym i ży- 
wym inwentarzu rolniczym, tak Uochodo- 
wym jak roboczym, z wielką szkodą dla 
rozwoju produkeyi państwowej i narodo- 
wego bogactwa. 

W roku ogólnej klęski, a tem samem 
spotęgowanej nieudolności płatniczej, bez- 
względność w popieraniu zajęć inwentarzy 
na satysfakcyją należności skarbowych—nie- 
pomiernie przyczynia się do powiększenia 
liczby upadków i dewastacyj majątków. 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, z mo- 
cy Najwyżej zatwierdzonej w 1888 roku 
Ustawy, opierając bezpieczeństwo swej po- 
życzki na całej nieruchomej i ruchomej 
własności stowarzyszonego (dłużnika), czyli 
na skończonej i prawidłowo funkcyjonują- 
cej jednostce gospodarczo-rolnej, z punk- 
tu finansowego widzenia rzeczy nietylko 
nie posiada dobrej racyi w ulatwianiu wy- 
żej stojącym  wierzycielom hypotecznym 
poszukiwania swych pretensyj na rucho- 
mym majątku dłużnika, ale przeciwnie, w 
dobie ogólnej klęski wyjednać winno na wła- 
ściwej drodze, poszanowanie dla przepisów 
i intencyi prawodawcy, mocą których inwen- 
tarz dochodowy i roboczy, stanowiąc inte- 
galną część gospodarstwa rolnego, z gruntu 
usuwanym być nie powinien. 

Nie można się dziwić, gdy dzisiej dla'jakich- 
bądź przyczyn, niewypłatny czasowo właści- 
ciel ziemski, widzyc grożącą mu ruinę przez 
odjęcie zasadniczej dźwigni mechanizmu 
rolnego, uciekaj przed pościgiem władz 
fiskalnych lub wierzycieli prywatnych i 
wsuwa z gruntu inwentarz ruchomy, ĉo po- 
woduje pierwszą, lecz główną i jedyną 
przyczynę dalszej, całkowitej dewastacyi 
majątku. Edmund Dobrzański, 

Nadolna à 8 Grudi 


BETEL 
1. 


Cielę i Rataj. 


Chodząc po ugorze, 

Cielę raz do rataja tak rzakło w pokorze: 

— Ty, co ciąglo o braciach starszych mych pa- 
miętasz, 


doprawdy ja ci go nio kupię, 
„—Tu maelinięciem ręki tajemniczem 
jelę zaciął kilka razy biezem... 


11. 
Bat i Batuta. 


— Jesteśmy przecież jedpem— rzeki bat do batuty, 
Jej chłodnem z nim obejściem będąe ciągle struty. 
— Tak rzekła —posłanni 
Trochę tylko dajemy ucz 


DWA SPOTKANIA 


Szedł ulicą do sądu. Głowę miał pochy- 
loną, twarz ogorzułą, a ręce spracówane. 
Utong! cały w myślach i obawach: wybrnie, 
czy nie wybrnie ? Licytować go miano, 
Taż obok kroczył właśnie młody elegant, 
wyniosły, z miną dygnitarza. Spojrzał po- 
gardliwie na zaniedbany ubiór przechodnia, 
a błyszczącą gwiazdkę miał nad czołem. 
Poznał go przechodzień; spieszył właśnie 
do niego. Przystaje więe nieśmiało i, po- 
mieszany, zdejmując kapelusz... 

-— Przepraszam... panie dobrod zieju.. 
zaczyna prosząco. 

— Jak pan śmiesz? 
wiesz, kto ja jestem?! 


Na ulicy? Pan nie 


Upłynęło lat kilka, szedł tą samą ulicą, 
ale szedl wesoło, szedł z podniesioną gło. 
wą. Wybrnqł—nio dał się żydom, nie uląkt 
się niemców, kawał rodzinnej ziemi został 
w jego rękach... tej... swojej. po pradzia= 
dach. Utrzyma ją, przekaże dzieciom i 
prawnukom, Szedl i, kręcąc wasa, myślał o 
tych prawnukach, Wtem ktoś go zacze- 
pia, Po on, tylko—bez gwiazdki, jnkiś nie- 
wyraźny, jakiś wiatrem podszyty... 

— Przepraszam... Panie dobrodzieju..— 
zaczyna prosząeo...— Bez chleba jestem, wy= 
leciałem, jak Boga kocham, nie mogę zna- 
leźć miejsca... uwierzy pan dobrodziej, sło- 
wo honoru daję, obiadu dziś nie jadlem... 

Dat mu. Dał mu i w rękę i—dwie łzy 
współczucia... Leopold Swiderski, 


* 
* * 


Droga wytyczną dla wszystkich —wiara, 
praca i miłość, Na nich się opierając, stwo- 
rzyć sobie można względne szczęście, 

Wiara polega na niezbitych dowodach 
prawdy, stwierdzonej krwią milijonów; 
pracy leży dobrobyt społeczeństw —w ni 
spoczywa ich siła; miłość wreszcie otocze- 
niu swego daje najrozleglejsze pole do u- 
jawnienia przymiotów prawdziwego czło- 
wieka-obywatela... Julijan Fuchs. 


Dokument stylu makaronicznego z1677 r 
(Akt rewokacyi Biskupskiego). 


Znam się tym seriptem mym, który libe- 
re piszę, żem niewinnie illicitis Artibus et 
Quaestnosis, falsis, na J-0 Mości Pana Ka- 
stellana Brzeskiego (Grudzińskiego) Honor, 
quaerebam omnes nocendi Artes, i przez 
pewne okazye ciężko laesi in Honore et 
Fortunis Jego Mości, jako tedy meam a- 
gnosco Culpam y przed ludźmi godnymi te- 
stor że peecavi, tak tym seriptem swym 
wszystkie Actus Arcana Scriptu Opera mea 
elimino, y zuam do siebie że impie egi; re- 
voeo, we wszystkiem illibatum Honorem 
przyznająe, A że recompensure niemogę 


in Bzestate mea et liceret Corpore pro 


aere luere (ciałem za miedź płacić p. n.), 
y to znim pro beneficio przy inszych 
wszystkieh, które (ingratus non ugnosce- 
bam) nune recognosco. Od dziś dnia a du- 
ta Juro przed Bogiem y niebem, poważny- 
mi ludźmi, że nequo seriptis neque minis 
nec ore nec Corde nec opera, nec per se 
nec per Concilium et Documentum, neo 
per subministratąs, subordinatasque perso- 
nas urażać będę się ważył y śmial etiam 
mentaliter. A nietylko samą osobę Jego 
Mości Kasztellana ale quemquam ex Amicis 
Fidelioribus famulis, zgoła Amicus Amicis} 
Inimicus Aduersautibus Jego Mości będę 
powinien, neque calcitrare contra mentem 
quidquam. Seripta wszelkie od J-o Mości 
Pana Kasztellana przy sobie zostające od- 
dać obliguję się, i Cyrograff zabrany od 
żydów Sycewskich, zegar i inne odemnie 
rzeczy zabrane elementia naturali J-0 Mo- 
ści że oguwnie upraszam. In Casu Contra- 
uentionis znając do siebig tot erimina et 
merita Actionum żem proseriptus, sam na 
się Capitis Deeret daję sub jurata fidei 
Honore, że supplicum sumpturis sum ori- 
minibus cońdignum, ani Unquamn bende 
Clementiam petere, vitamque nec per se 
nec per alias personas amicas. Zuaczyć in 
hucusque multos errores vitae et Honesta- 
tis meue,—Teraz Jego Mości Panu Woje= 
wodzivowi Rawskiemu pro Interuentione 
jak innym Teh Mościom dziękując, podpi- 
sują ten soript mój irreuocabiliter non co= 
actus spontanee. W Kaliszu die 10 Fe- 
bruarii 1677. Krysztof z Rudnie Biskupski, 
manu propria, Es. Godorowski, 


Dla producentów welny. 


Po zamknięciu wystawy wszechświatowej 
w Paryżu, po powrocie do domu wystaw= 
ców i gości zwiedzających, nadeszła chwila 
rozmyślań i obliczania zysków pieniężnych, 
korzyści materyjalnych, moralnych i nau- 
kowych, wyprowadzania wniosków z po- 
wodu wystawienia na widok publiezny tylu 
arcydzieł, tylu wynalazków, nowych zasto= 
sowań w przemyśle, i t. 

Ubożuchnemu krajowi naszemu przypa- 
dło tam miejsce zaszczytne, jeżeli nie pod 
względem olśniewającego bogactwa i ogro. 
mu okazów, to pod względem ich wartości 
jstotnej. Między innemi, staraniem kilku lu- 
dzi dobrej woli i zasługi, zebrano i przed - 
stawiono na wystawie kolekcyję wełny szla- 
chetnej sukienniczej, jakiej prócz kraju na- 
szego i małej ilości, w Morawii i Szląsku 
nie ma już nigdzie, Przewodnią myślą de- 
legatów naszych było właśnie zwrócenie 
na okoliczność tę uwagi fabrykantów Fran- 
eyi, Belgii, Holandyi i innych, zachęta do 
wejścia z nami w stosunki regularne han- 
dlowe, wreszcie zbadanie, co się też dzieje 
w tem przedmiocie za granieą. Ale wy- 
stawców naszych czekał na tej drodze za- 
wód przykry; bo Francuz, dopóki mowa 
byla o figla nowym, o operetee, o kobiecie 
modnej, olśniewat swoją elokwencyją, sle w 
przedmiotach fachu swego milczał jak grób, 
a co najwięcej wycedził jak Nemrod z bal- 
lady Mickiewicza: panie — twej wełny nie 
trzeba nam wcale... Na jaw też wyszło 
niebawem, że w ostatnich czasach fabry- 
kacyja wyrobów wełnianych zmieniła swój 
tryb postępowania: zuprowadzono podział 
pracy, pobudowano olbrzymie przędzalnie, 
olbrzymie apretury, folusze i inne części 
właściwej fubrykacyi, a nadewszystko na 
wystawę dostarczono niezliczoną ilość pró- 
bek wełny zaoceanowej z krajów, których 
nazwa sama była dotąd równoznaczną Z 
„pustynią i dziezą. z 

Olbrzymie kraje Afryki południowej jak 
Hotentotów, Patagonija, Trauswal, kraj Zu- 
lusów, pod ręką kolonistów angielskich za- 
mieniły się w fermy, w ziemi żyznej, w 
umiarkowanym klimacie, wychowujące mia 
lijony cienkowełnistych owiec. —P, Julijusz 
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Sypniewski, który mi to opowiadał, z po- 
czątku wierzyć nie mógł, mając przed so- 
bą te same wełny z Australii, Ameryki po- 
łudniowej i północnej, które dawniej zna- 
no jako grube i kudłate, obecnie zaś zdo- 
łano je bardzo uszlachetnić. Nauczono się 
też w przędzalniach tamtejszych wełnę dłu- 
gą przecinać na dwie i trzy ezęści i tym 
sposobem naśladować nasz krótki i szlache- 
tny towar, — Chociaż sukno w ten sposób 
wyrobione jest słabe i o wiele gorsze od 
naszego, ale cóż to kogo obchodzić może?., 
byle stało się zadość hastu nowoczesnemu: 
taniość i elepuneyju, Niedobrze to wróży 
dla przyszłości naszego owczarstwa, 

Nasi panowie starsi rolnicy i kapitaliści, 
którzyby zechcieli rozważyć wyżej przy- 
toczone fukty, i przypomnieć sobie trudno- 
Ści coroczne towarzyszące kupnu i sprze- 
daży wełny, mają obecnie dobrą sposobność 
do korzystnego umieszezenia swoich oszczę- 
ności, przez założenie wspólnemi siłami 
wielkiej przędzalni wełny cienkiej sukien- 
niczej.—Przez skup wielkiej ilości tego ma» 
teryjału, poduliby oni życzliwą dłoń upa- 
dającemu rolnietwu i hodowli krajowej; 
zgromadziliby tym sposobem w swych ka- 
such wszystkie zarobki, któremi tuczą się 
dotychczas z uszczerbkiem kraju handlarze 
z Wrocławia, Berlina, Lignicy i nasi, i 
spelniliby czyn iście patryjotyczny, 

Wacław £uszczewski, 


3% * 
Żąducio odemnie kilku stów, do noworo- 
Qznógo numeru „Tygodnia”, który ma być 
dla Was pamiątkowym. 

Przeczytujcie „Waśnie Słowiańskie” p 
Edwarda Bogusławskiego (Przegląd Lite- 
racki „Kraju” MM 80—37 1889 r.), a poj- 
mieęcie te myśli, a odgadniecie te nozucia, 
jakie w pumiątkowym dla Was dniu, ze 
wschodnich kresów Stowiańszczyzny, z go- 
rącem i etęsknionem sercem przesłać Wam 
pragnę, Michał Żarski, 

Kotelnicz (gb. Wiacka) 26 list, 


SKARGA—OSTATNLA. 


chaesz, by starzec siwy 


pieśni są moje: 
W. mem sereu plegi, 
A w waszęchi—same dziwy 

I marzoù roje. 


Gdy włos szronem okryty—to już wspomnień zima, 
To same łzy; 
Z lic krasa młodzieńcza opadła, 
Pierzchnęły sny; 
Mgły tylko przed oczyma 
Snnją widziadła, 


Qichot.+ coš mi tak smutno, smutno jest w tej ehwili, 
W stłumiony dźwięie 
Mej liry zlewają się tony... 
Sierocy jęk! 
Tym jękiem pieśniarz kwili 
Osierocony, 


Zaśmiało mi się szczęście okropnie, uludnie: 
Ot, dziewki twarz... 
Oh, dzika ty byłaś, dziewczyno! 
Mnie, Boże, skarz! 
Zglnęłi—ha, tak brudnie, 
Jak tylko giną s 


0, wilez! przekleństwa słowo. Starcze, tobie-ż rany 
Z młodzieńczych lat 
Rozrywać swą ręką w rozpaczy! 
„ Żeś doznał zdrad, 
Że żywot masz stargany 
Ach, cóż to zu 


Ludzie, czyście już takie w duszach waszych karły, 
Że żądłeń Żmij 
Za serce, za czyste płacicie? 
Wyj, Serce, wyj: 
Duieciny twoje zmarły, 
Ostygło życie, 


Nigdy, przenigdy serce nie bilo niczyje 
Z mem biednem wraz, 
I nikt nie całował mnie w usta, 
Teraz, jak płaz, 
Zatruwam to, co piją. 
Czara me pusta, 


Mam w niej gorycz pogardy, poniżenia męty 
I wiele tez; 
Bom stopy Jej lizał, w barłogu 
Leżąc—jak pies, 
Za chwilę znów—kopnięty— 
Szedłem do progu. 


Gheiałbym pierś swą potargać, poszorpać na szmaty, 
Wymyć ją z krwi, 
Z ohydy oczyścić i z błota, 
Lecz w sercu tkwi 
Wszczepiona ość przed laty 
1 życiem miota. 


Ostatnia to już skarga! Idźcie, moi mili, 
Bo w przykry dźwięk 
Mej liry zlewają się tony... 
Grobowy jol! 
Ostatni raz już kwili 
Qsierocony... 


Zoryjan Żebrowski, 


D 


Przed paru laty w jednym z felijetonów 
„Tygodnia? napisałem: „nie rozumiem już 
co wypada a co mie wypada; jedno tylko 
przypuszczam, że wśród ogólnego bankrua- 
twa i opiniju u nas bankrutować zaczyna, — 
tylko patrzeć, jak ogłoszą jej upadłość i 
wystawią na licytacyję róż i bielidło sta- 
rej kokietki”. 

Pisząc kronikę z bruku piotrkowskiego, 
miałem wówczas na myśli nasze tylko miaste- 
ezko; dziś jednak sądzę, że słowa te do oa- 
łego społeczeństwa naszego zastosować moż 
na. Opinija u nas istotnie bankrutuje, gi- 
nie, zanika, Rozmaici szalbierze bezkarnie 
tumanią ogól, który im wierzy; miernota 
zdobywa sobie powszechny szacunek, a 
rzóczywista zasługa niknie w zapomnienia 
mroku; głupiec, byle zuchwały, przewodzić 
potrafi; do szeroko otwartych salonów lu- 
dajakiego łotrzyka ciasną się tłumy, kornie 
przed nim chyląc głowy, a śmiałek, coby 
nań rękę podnieść się ważył, zahukanym 
zostanie; pieniądz, kosztem sumienia naby- 
ty, zdoła zuwsze osłonić moralny trąd wy- 
zyskiwaczu; w tłumie „naszych zacnych” 
od plew ziarna odróżnić nie można, 

Jesteśmyż tak naiwni, łatwowierni, nie- 
świadomił.. Nie, lecz zobojętnieliśmy, u= 
traciliśmy wrażliwość; zmysły nasze znie- 
czulone, fułszywie nas informują. Ten 
zanik, że się tale wyrażę, samokrytyki w 
społeczeństwie—to objaw putologiozny; za. 
powiada on rozstrój ogólny społecznego 
organizmu, jak utrata zdolności krytycznych 
jednostki świadczy o chorobliwych zmia- 
nach w jej psychicznym ustroju, 

Jakie są tego zjawiska przyczyny, wy- 
jaśniać tu szczegółowo nie mogę; odpowiedź 
nu to pytanie byłaby zbyt obszerną. Niech 
tymczasem odpowie na nie prasa, a zwła- 
szcza ta najpoczytniejsza jej część, co ugu= 
niając się za sensacyjnemi „bieżącemi”, z 
lekceważeniem traktuje sprawy poważne, 
a z koloru pantofelków tancerki, z cis-ów 
i fis-ów koncertowych robi „„kwestyje spo- 
łaczne”—ta prasa, która zapominając iż ona 
to głównie wyrabia u ogółu poglądy na 
rzeczy i ludzi i stwarza opiniję, daje do 
szpalt swych dostęp dzieciom i niedojrza- 
iym ich sądom, która z jednej strony szafu- 
jąc na prawo i lewo tytułumi „zacnych” i 
„zaslużonych”, z drugiej zużywa stosy dru- 
karskich iksów i gwiazdek na oznaczenie 
nazwisk, które pod pręgierzem stanąć po~ 
winny. Niech wreszcie na pytanie to od- 
powie suma publiczność, co czyta tylko 
brukowe świstki, co najsmaczniejsze kąski 
widzi w skandulikach i za niemi się ugania— 
publiczność, w pojęciach której honor i 
elegancyja, rozam i blaga, uczciwość i pie- 
niądze, zasługa i obiad proszony, łotrow= 
stwo i nieprzyzwoitośćjedno znaczą. 

Z. Zgłoski, 


Na numer dzisiejszy „Tygodnia zło- 
żyły się przeważnie siły miejscowe, da- 
wni i nowi, przygodni i stali nasi współ- 
pracownicy. Takie też było nasze zało- 


ną naszą strzechą choć część tych wszyst- 
kich, którzy nam kiedykolwiek z chętną w 
pracy przychodzili pomocą. I stało się, 
czegośmy tak gorąco pragnęli. Dzięki Wam 
za to, żeście zapisali swe imiona na tej pa- 
miątkowej dla nas karcie— dzięki ser- 
deczne ! M. D 
— cmm 


Z Miasta i Okolic, 


Zamiast powiuszowań nowo. 
rocznych złożyli: pani Klementyna Psarska na 
Straż ogniową rs 5; oraz pp: Józef Dzierżbicki na 
Towarzystwo Dobroczynności rs. 3; ks. pastor Lud- 
wik Müller na Dobr, rs. 8 i na straż rs, 3; Józef 
Gampf na Dobr, rs. 2 i na straż rs, 2; Aleksander 
Babicki na Dobr. rs. 1 í na straż ra, 1; Gustaw Le- 
wy na straż rs, 1; ks, Sałaciński Aleksander na 
straż ra. 2; Dr. Tadeusz Soczołowski na straż rs, 2; 
Mi r, Dobrzański na Dobr, rs. 1; Klicki Władysław 
na straż rs, 3; Krajcewioz na straż rs. 1; Skiirzi 
ski na straż rs, 1; Szwedowscy na Dobr, rs, 2; 
E. Pański na Dobr, rs. 1 i na straž ra, 1, 

— Gwiazdka. W duin wigilijnym opiok uno- 
wie ochronki rozdzielili pomiędzy 92 dzieci: stra elo, 
pierniki, orzechy i jabłka; nadto 56 uajbiedniejsz ych 
otrzymało sukienki burchanowe, koszule, trzewiki, 
pończochy, fartuszki i chusteczki; najmłodsza zaś 
dzintwn ob darzoną zostałą blaszanemi zabawkami 
i obrazkami vadesłanemi z miasta na ręce opieku= 
nek, Dwie Jalki, kręgle i łamiglówka pozostały do 
zabawy w ochronie, dla najgrzoczniejszych, Pu- 
dełeczka z nićmi i igłami dostały się dziewozątkom 
uajpracowitszym, 

Opieka ochronki serdocznie dziękuje łaskawym 

ofiarodawcom: pani Prz, za chustóczki i furtuszki, 
panu Sz. za pierniki, oraz nieznanym ofiarodawcom 
za bezimieniie nadesłane zabawki, pierniki i su- 
kienkę. 
W selwonianiu dla starców rozdano również przy 
wieczerzy wigilijnej strucle, śledzie, piwo i wódkę; 
w pierwsze znś święto do źwykłewo obiadu dodano 
po funcie mięs na osobę, oraż piwo i wódkę, 

— W dalszym ciągu na gwiazdkę dla o- 
chrobki nadesłuły podarki: Janinka i Wandzia Kuy 
oraz Janinka P,—orzechy; Mievio i Zygmunt F,—ts, 
1; a pan Szymański tacę pierników i ozdób ohoin = 
kowych ze swej cukieroi, Dary te złożyliśmy na 
ręce opiekunek odlirony, 


— Ofiara małych (nadosłanc), 

Drugiego dnia po świętieh przyszło do tutejszej 
ochtony dwóch małych chłonczyków, szukając „toj 

i, a i przyjmaja dla bisdnych dzieci”. 
yui torebki z piernikami, przechn= 
idełkami, prosili, aby je rozdala 
dzieciom, gdy przyjdą po świętach. Na zapytanie, 
dlaczego nie przyszli w wigiliję? odpowiedzieli, ża 
byliby chętnie to uczynili, ale nie wiedzieli o tem, bo 
numer „Rygodnia” z ogłoszeniem odebrali dopiero 
wczoraj. Bzkoda, że to ogłoszenie nie podane bylo 
tydzień wcześniej, (+) Mali ofiarodawey mogliby 5a- 
mi rozdać swe podarnuki bieduym dzieciom i wi- 
dziać rózweselone twarzyezki i radość ich z otrzy- 
manych darów. 

Niech dzieci 
sposobnośś  kształuania 


zamożniejszych rodziców mają tę 
swych serc—niech widzą 
biedę swych małych współbraci, niech się cieszą 
sprawioną im radością; uczucie to posieje w ich 
sercach dobre ziarno, które kiedyś, nawet przy naj- 
mniej sprzyjających okolicznościach, wyrosnąć mu= 
at w piękny kwiat „miłości bliźniego”. z, 

— Wieczorki muzykalne. Zarząd stra- 
ży ogniowej i Towarzystwa Dobroczynności wpadł 
na bardzo szczęśliwy pomysł zorganizowania sze- 
regu wieczorków muzykalnych, których program 
wypełnia śpiew, muzyka i deklamacyja amatorów. 
Cena biletu wejścia na takowy wynosi kop. 30. 
W dniu 28 z, m. odbył się właśnie pierwszy taki 
wieczorek, a publiczność nasza zapełniając  szezel- 
nie śnię p, Skibińakiego dała tem dowód, że spra- 
gniona jest taniej rozrywki i—że byle ją na tostać 
była, chętuie popiera miejscowa stowarzyszenia fi- 
lsntropijne, Sala więc była pełna, dochód wyniósł 
przeszło 60 r8, a zebrani z całą przyjemnością wy- 
słuchali nader sympatycznie ułożonego programu. 

Oprócz chórów strażackich, które, jak zwykle 
ogromnem cieszyły się powodzeniem, usłyszeliśmy 
solo fortepianowe z kwintetem smyeekowym, tercet 
smyczkowy. duet skrzypcowy a fortepianem, oraz 
kilka innych utworów na fortepian i skrzypce, Ze- 
brani nie szczędzili łaskawym wykonawcom oklas- 
ków, a doszły one do kajmiuacyjnego punktu po 
wykonaniu przez p. Babickiego legendy Wieniaw= 
skiego; panna Goleńske i pani Gerber również za- 
służone zbierały oklaski. Oprócz wyżej wymieni 
nych osób i chórów pod dyrekcyją p. Gerbera, ła- 
skuwy udział w wykonania programu przyjęli pp» 
Hawłowski, Ziółkowski i Szwarcensztein. 

W imieniu zebranych składamy szanownym or- 
ganizatorom i amatorom serdeczne podziękowanie, a 
wieczorkom tym trwałe i niezawodne  rokujemy 
powodzenie, 

— Przypominamy, że duia 4 b. m. of- 


żenie: zgromadzić wkoło siebie, pod skrom- 


będzie się w sali p. Skibiiskiego pierwszy wieczór 
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tańcujący, o którym wzmiankowaliśmy juź w prze- 
szłym numerze „Tygodnia. Od jego powodzenia 
czynią organiżatorowie zawisłem zorganizowanie w 
bieżącym karnawale następnych takichże wieczorów. 
Cena biletu wejścia na rzeczoną zabawę rs. 2 dla 
mężczyzn—rs, 1 dla kobiet. 

— Zuchwała kradzież. Korespondent nasz 
= Radomska pisze pod dniem 23 grudnia r. z. ¢o na- 
stępuje: 

W dniu onegdajszym, z piątku na sobotę w nocy, 
dokonaną została w mieście naszem zuchwała kra- 
dzież w kantorze przedsiębiorcy Fórstera. Niewia- 
domi dotąd złoczyńcy, dostawszy się przez drzwi pra- 
wadzące z podwórza na korytarz i otwarłszy drzwi 
do kantoru, rozbili 2 kasy ogniotrwałe, jedną sto- 
jącą, a drogą wmurowany w ścianę i unieśli ze 
sobą gołowizną rs.1065, dwie 20 markówki pruskie 
w. złocie, 1 premijówkę wiedeńską czerwonego krzyża 
10-guldenową seryi 1188 X 32, oraz marek poezto 
wych 7-io kopiejkowyeh i mniejszych na rubli 
przeszło 9. Wszystko to było własnością firmy „Fór- 
ster i Rechtermin.” 

Jak fachowi ślusarza tutejsi twierdzą, grabież po- 
wyższa. dokonaną została przez najlepszych majstrów. 
ślusarskieh znających dobrze swoje rzemiosło, i to 
w sposób nadzwyczaj śmiały, bo najmniej musiała im 
zająć 6 godzin czasi. Z pozostawionych przez zło- 
czyńców na miejscu wypadku rozmaitych narzędzi, 
jak świdrów, płótna, oleouafty, oraz czapki, nie- 
mniej z pozostałych jeszcze w jednej z kas około 70 
rubli monetą zdawkową, miedzianą, okazuje się, że 


złodzieje w ostatniej chwili zostali przez kogoś 
spłoszeni, 
Pożądanym by było bardzo energiczne śledztwo dla 


wykrycia tak Śmiałej i z góty obmyślanej kradzieży. 

— Martofiane masło. Wysokie stosunko- 
wo ceny masła w dniu Wigilii, natebnęły jakiegoś 
pomystowego chłopka myślą spieniężenia kartofli 
po cenie masła, Ostłki z utartych kartofli posma- 
rował masłem i cheiał sprzedać, Niestety, figiel się 
nie udał, i oszust poszedł „. do ula! 


— Piotrkowianin, p. Władysław Ratuld 
uzyskał stopień doktora medycyny fakultetu medye 
nego w Paryżu po przedstawieniu i obronie tezy 
p. t. „Do la Myopie quelques odseryations sur sou 
etiologie et sn prophylaxie.* Dr. Ratuld poświęca 
się specyjalnia chorobom ocznym i jest asystentem 
przy słynnym okuliście paryzkim, Ksawerym Galę- 
zowskim, 

— Projekt budowy hut cyskowych w Dąbro- 
wie górniczej i ulepszeń w kopalniach rządowych, 
opracowany p. miczelnika kopalń w Królestwie 
Polskiem, inżyniera W. Choroszewskiego, został 
jaż podobno przez ministeryjua zatwierdzony. Od r. 
1890 skarb asygnowuć ma na col powyższy po rs, 
140,000 rocznie, 

— Jeden z właścicieli biur techni- 
cznych w Warszawie zamierza otworzyć w Dq= 
browie górniczej biuro poszakiwań bogaetw kopal- 
nianych, Dotychczas tylko jeden p. Ludwik M, 
uaturalizowany cudzoziemiee, zamieszkały w Siel- 
cach, zajmuje się na żądanie osób prywatnych tego 
inzag poszukiwaniani w powiecie będzińskim i ol- 

uskim. 

— Sprawa o miód. W dniu 17 grudnia r.b. 
açdzia pokoju w Łodzi rozpatrywał sprawę o wy- 
rób sieprawdziwezo i dla zdrowia szkodliwego mi 
du. Sprawa owa wynikła skutkiem rewizyi 84- 
nitarnej. Sędzia uznał oskarżonych o fałszowanie 
miofu za winuych i skazał każdego ną 25 rs, kary, 
lub 7 dni aresztu. 

— Prezes zjazdu sędziów pokoju III okrę- 
gu gubernii piotrkowskiej ogłasza, że sesyje zjazdu 
sędziów pokoju w roku 1890 będą się rozpoczynać 
w styczniu w poniedziałek dnia 15, w lutym we 
środę d. 14, w marcu we czwartek dnia 15, w kwiet- 
niu w poniedziałek d. 16, w maju wa środę 4.16, 
w czerwcu w piątek d. 15, w lipcu w poniedziałek 
4, 16, w sierpniu we czwartek d. 16, we wrześniu 
w sobotę d. 15, w pażdzierniku w poniedziałek d. 
16, w listopadzie we czwartek d, 16 i w grudniu 
w sobotę a, 15. 


= W uzupełnieniu podanej we N-rn 50 
„Tygodnia wiadomości o awansie ks. Smoczyńskie- 
go, dodać należy, iż na opróżnioną przez tegoż po- 
sadę wikaryjnsza przy kościele po-bernardyńskim, 
tranzlokowany został wikaryjnsz od Fary ka. An- 
toni Zagrzejewski, a na jego miejsce naznaczony 
wiksryjusz z par, Lubień, ks, Antoni Albin, 


(*) Było w numerze „Tygoduia” 50, na 10 dni 
przed świętami. (Przyp. Red,), 


— (Nadesłane). W przeszłym mumerze „Ty. 
godnia,* p. Kościelecki, dyrektor teatru łódzkiego, 
usprawiedliwiające się rzekomo przed publicznością z 
zawodu, jaki jej nozynił ogłaszając swój przyjazd i 
na termin nie przyjeżdżając, zwala całą winę na 
mnie, mówiąć, że nie proszony, rozpisałem bilety i z 
wlasnej jakoby inieyjatywy sprzedawać je zaczalem. 
Jest to, od początku do końca, nieprawda. P. Koś- 
cielecki bowiem przysłał do Piotrkowa swego peł- 
nomoenika, p. Grabóńskiego, i ten, w swojej własnej 
osobie, kazał drukarni różlepić afisze, m mnie przy- 
słał do sprzedaży bilety. Ponieważ zaś bardzo często 
się trafia, że na zapowiedziane w ten sposób 1-326 
przedstawienie, zjeżdzają dopiero aktorzy przed sa- 
mem tegoż rozpoczęciem, sądziłem, że i tym razem 
p. Kościelecki zdąży przybyć na czas właściwy i 
sprzedaż biletów rozpocząłem, Nie mogłem ani na 
chwilę przypuścić, że zbytnie powodzecie pana K. 
w Sosnowcu, natehnie go myślą pozostania tamże 
bez uprzedniego telegraficznego zawiadomienia kogokol- 
wiek w Piotrkowie o pozostaniu jego w Sosnowcu. 

Ufnalewski, 

— Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów prospekt „Bluszezu” 
na rok 1890. 


Wiadomości Bieżące. 


= Cło. „Nowoje wremia” donosi, że miniatory- 
jum skarbu podniosło kwestyję wyższego oclenia 
owoców zagranicznych, z wyjątkiem pomarańcz i 
cytryn. 

= Tytoń ruski coraz bardziej usuwa tytonie 
tureckie z rynków wewuętrznych. W ostatnich 
czasach kilka transportów tytoniu tureckiego od- 
biorey odesłali z powrotem z komór celnych. 

Sprzedaż na raty premiówek Li I[ ¢- 

misyi ma być niebawem  ostatecznia wzbrouioną 
wszystkim ksntorom bankierskim, 

= ©zżytamy w „Kir. warsz.”: Władze niżeze 
otrzymały rozkaz, by niezwłocznia przystąpiły do 
zebrania informacyj 0 zakładach fibryczno-przemy = 
stowych, o wydajności isb, obrotach pieniężnych itp, 
za przeciąg 1889 roku i, na podstawie danych tych, 
wypracowały sprawozdanie roczne tych zakładów, 

= Ministeryjum oświaty, wedlug „Peters. 
wiedomosti,” rozesłało kuratorom okręgow nanko- 
wych eyrkularz, nakazujący ściągać opłatę w ilości 
rs. 10 za świadectwo nauczyciela gimnazyjum i pro- 
gimuszyjam ud osób, które ukończyły uniwersytet, 
Za świadectya nauczycieli yków nowożytuych 
w gimnazyjach opłata wynosić ma rs. 6; w azko- 
łach powiatowych rs, 4; w szkołach miejskich, 
ludowych, oraz prywatnych rs, 

= W ecin położe kresu rabunkowej 
eksploatasyi węgla kamiennego ng groutaoh wlos 
ściańskich, ministeryjum dóbr państwa ma opraco- 
wać speeyjulne przepisy, poddające tę eksploutasyję 
kontroli xdministracyi górniczej. 

= „Słowo” donosi, że członek komitetu towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy drukarzy w Petersburgu, 
p. E. S, wystąpił z żądaniem nadesłania mu ustawy 
obowiązującej tutejsze zgromadzenie drukarzy, Usta- 
wa owa ma posłużyć towarzystwu do skreślenia podob- 
nej obowiązującej w Cesarstwie, którą zamierza to- 
warzystwo przedstawić do zatwierdzenia władz, 
Byłby to pierwszy krok do wprowadzenia w 0o- 
carstwie zgromadzeń rzemi eślniezych, wzorowan yeli 
na podobnych zgromadzeniach w Królestwie. 

= Wystawa nasion i wszelkich roślin go- 
spodarczych, nawozów pomocniczych, produktów 
nabiałowych i przyrządów do ich wytwarzenia słu- 
żącyeli, oraz przemysłu domowego wiejskiego, z po- 
wodu przedłużenia o caly miesiąc trwającej obecnie 
w muzeum wystawy starożytności, otwartą bydzie 
Stanowezo w daia 15 lutego 1890 r. na dni 10, t.j. 
do 25 tegoż miesiąca i roku, 


Przemysł i Handel. 


in Lombardy. Niezależnie od projektu pod 
wojęwia a nawet potrojenia kaucyj składanych przez 
właścicieli lombardów, będzie wydany nowy regu- 
lamim mający na przyszłość obowiązywać wszyst- 
kie lombardy prywatne. Między iunemi, w regula- 
minie tym vądzie pomieszezony nader ważny punkt, 
iż o zastawach nieprolongowanych i kwalifikujących 
się do sprzedania przez licytacyję, osoby intereso- 
wane, o ile zostawią swoje adresy, wiuny być u- 


wiadami me każdorazowo, niezależnie od ogłoszeń 
pomieszezanych w dziennikach, 


b 


i» Nafta. Wkrótes ma się odbyć w Baku zjazd 
RW, naftowych, na którym między in- 
nemi będzie poruszoną sprawa ulepszenia sposobó w 
oczyszczania uafty kaukazkiej„—Colem zakupywania 
szybów naftowych w rozmaitych kopalniach i wza- 
jemnego ubezpieczenia się co do ryzyka, wybitni i 
zamożni obywatele Iwowscy zawiązali „spółkę naf- 
tową”, staraniem ozłonka koła polskiego w parla- 
mencie niemieckim, Ludwika Graevego, który pro- 
wadzić będzie całą część administracyjną i przed- 
siębiorczą. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Hodowla owiec. Przy towarzystwe e= 
konomicznem w Petersburgu ma być utworzony 
specyjalny komitet, którego zadaniem będzie popie- 
ranie hodowli owiec, 

x Wiek w Nr. 272 zamieszcza kronikę rolni- 
cza napisaną przez K, F'-za, w której pomiędzy in- 
nemi traktuje rzecz bardzo na czasie, o przezimowa- 
niu inwentarza przy wyjątkiem tego roku braku 
paszy. Rzecz fa była też traktowną w Gazecie 
Rolniczej w Nr. 47. 


Listy od Hiedakcył. 


— Do Wszystkich, N 52 z roku z. nie wyszedł; 
drukarnia nie byłaby zdążyła na czas z numerem 
bieżącym. 

— Bam P. w 


Piotrkowie—Po dokonaniu paru 
poprawek, wiersz pański, jako noworoczny, kwali- 
fikowalby się właśnie do zamieszczenia w dzisiej- 
szym numerze, gdyby nie to, że brak na mim pań- 
skiego podpisu, 


ROZMAITOŚCI. 


DM Ogrrewane dorożki. Bracia Larock w 
Liege obmyślili system ogrzewania powozów. W ty- 
le za siedzeniem znajduje się piecyk opałony węg- 
lem kamiennym. Jednorazowe zapalenie wystarcza 
na 12 godzin. 

O Teatry paryzkie otrzymały oświetlenie 
elektryczne. Niewolno obecnie w żadnym paryzkim 
tontrze zapalić ami jednego gazowego płomienia. 
Rozporządzenie to, mające na celu bezpieczeństwo 
publiczne, wyszło od ministra spraw wewnętrznych. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniach 8 (20), 9 (21) i 10 (22) stycznia, w 
rządzie gubernijslnym piotrkowskim, ua reparacy ją 
i utrzymanie w porządku w ciągu r, 1890 wszyst= 

i bitych I rzędu, tudzież mostów na nich 
cych się w obrębie gubernii piotrkowskiej 
położonych. 

— 28 grudnia (9 stycznia) w binrze powiatu no+ 
woradomskiego, ua aprzedaż 1362 sztuk drzowa z 


sumy rs. 3186, 

— 29 grudnia (10 stycznia), w magistracie m 
Piotrkowa, na sprzeńaż sztuk drzewa z na- 
sienników w leśnietwte rząłówem Piotrków, od su- 
my rs. 19940. 

— 30 grudnia (11 stycznia) w biirze powiatu 
częstochowskiego, na reparacyję aresztu sądowego 
w m. Częstochowie, od sumy rs. 269 k. 98. 

— 4 (36) stycznia w magistracie m. Bydzina, na 
wydzierżawienie na rok 1890, 60-ciu miejsc ma stra- 
gany na rynkach i placach w temże mieście, 

— 8 (16) stycznia, w biurze powiatu rawskiego, 
na rejaracyję trzech szop na bagnże wojskowe w 
m, Rawie, od sumy ra. 327 Kop, 87. 


BEZPŁATNIE otrzymać można ostkówitą ES to 
mową Encyklopedye Powszechną Orgalbranda zaabono- 
wawszy roeznie bezpośreduio w Redakcyi (Warszawa 
Senatorska 26): 


Kolo muzyome, teatralne i artystyczie, 


wychodzące raz tygodniowo i dająca 100 arkuszy 
tekstu z ilustracjami treści wielkich tygodników li 
teraekich (powieści, nowelle, dvamata, komedyje i 
monologi dla teatrów amatorskich, sylwetki i życio- 
rysy znakomitych ludzi spółczesnych, racenzye, roz- 
biory, rozprawy, informacye) oraz LOO aricuszy” 
mat (reprezentujących wartość katalogową 20 rub- 
li, a mieszczących: utwory poważne i lekkie na 
fortepian, skrzypce i do $piewu, oraz potpourri z 
oper, operet i tańce). 

Prenumerata roczna z przesyżlsą rsr. LO. 
z przesyłką premii rsr. 12, 90. (2—1) 


OGD REDAERGYI. 


Siedemnaście skończonych lat istnieniu naszego pisma —m 
„pewne 1 Niepodobna, aby się niektórzy nie zżyli 
< nim i nie zrośli tak, jak myśmy się zżyli i zrośli, Czytelnikom 


już pewne znaczenie, 


jednak przypadlo w udziale łatwiejsze niż 


wspólnem z niemi kilkunastoletniem obcowaniu, Dla nikogo już 
dzisiaj nie jest tajemnicą, jaką zmudną, powiedzielibyśmy ciężką 
praca jest redagowanie pisma prowincyjonalnego; pomimo to, ro- 


bimy co tylko możemy — no, i robić nie przestaniemy! Ubiegły 
wok, pomimo tego, że dla wszystkich a więci dla nas ciężki 


LEG RERS2——— 


nam zudanie w tem 
dopiero od 


bryk: 
mianskie.” 


i przygnębiający, przyniósł nam stosunkowo plon obfitszy pođ 

względem cenności materjałów, które przy pomocy ludzi dobrej 

woli zdołaliśmy zgromą 

na ich część pozostaje jeszcze w redakcyjnej teco, a część mamy 

szanownych współpracowników otrzymać, 

Oprócz dawnych działów wprowadziliśmy stałą treściwą ris 
„z Przemysłu i handlu” oraz „Sprawy zie- 


łzić i zużytkować w „Tygodbiu*, Znucz- 


IP artykułach wstępnych stwalisny się dotykać mniej 


10 
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więcej wyczerpująco najży wotniejszych dla nas kwestyj, mających 
bądź dla miasta bądź dla okolicy donioślejsze od innych znaczenie. 
Między innemi obszerniej opracowane zostały: sprawa zapisów do- 
broczynnych Karolu Burgharda i złączona z niemi kwestyja war- 
sztatów tkackich; sposób najpraktyczniejszy zaszczepienia w mie- 
ście przemysłu ręcznego; kwestyja zastosowania ukazu z dnia 
14 marca 1887 r. do górników cudzoziemców; sprawa przyszłej 
instrukcyi władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego do prawa 
z r. 1888; sprawa zgromadzeń kupieckich i przysługujących im 
praw; księgi handlowe w języku polskim; ustawa Szkoły Gór- 
niczej w Dąbrowie; handel zbożowy w powiecie Piotrkowskim 
i Łoskim; statystyka przemysłu i handla w powiatach: radom- 
skowskim, częstochowski:a 1 brzezińskim (materyjały do pozo- 
stułych powiatów opracowujemy); stowarzyszeniu kredytowe 
współdzielcze; sprawa ulg dla ziemian z powodu klęsk zeszloro- 
cznych; kwestyje sanitarne; kwestyja serwitutowa; życie w ce< 
chach rzemieślniczych (szereg jeszcze nieukończony artykułów) 
kwestyje stosunków fabrycznych i robotniczych w Dąbrowie gór- 
niczej (artykul „Z krainy czarnych dyjamentów*;) znamienne 
rysy z życia ludu wiejskiego; stan małej własności ziem- 
skiej w naszej okolicy i wiele innych spraw, bardziej już miej- 
Ecowego znaczenia. 

WE felijetonach, oprócz kroniki dnia pod ogólnym tytu- 
łem „Ni to niowo*—listów ze wsi p. t. „Z wiejskiego Dworku* i 
„Bcha zo wsi”, pomieściliśmy kilka miejscowych wspomnień histo- 
rycznych i etnograficznych M, R. Witanowskiego, a dalszy ciąg ta- 
kowych tegoż samego autora, oraz Æ. Dylewskiego, drukować 
będziemy w roku bieżącym. 

Dla urozmaiconia wreszcie treści, oprócz stałego do= 
datku powieściowego w formie książkowej, dajemy od 
czasu do czusu w tękświe powieści i nowelki, dział „ Rozmaitości“ 
araz krótkie notatki „Z prasy, „z Bublijografi” eto. Usiłowania 
nusze w eela zdobycia korespondentów ze wszystkich zakątków 
gubeinii, również lepsze niż w innych latach osiągnęły rezultaty. 


$ 


= B. RAKOWSKIEJ 


wprost księgarni W-go Jędrzejowieza, 


ne, 


ce, Samowar, 
ly do maszyn  poiiezoszniczych, z 
Kapelusze, Zabawki dziecinne, oraz wszelkie artykuły 
w zakres galantoryi wchodzące w majwyborowszych gi- 
tunkach i po przystępnych cenach. (1—1) 
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2 rub ŻE 
na ro 


znt GAZETA ŚWIĄTECZNA 


PISMO TYGODNIOWE, 7 
wychodzące pod redakcyją Konrada Prószyńskiego, 


Gi agranieznym, sprawom Gminnym, Parafialnym, Wiejskim i Miastecz-£$ 
ślowym, Roluietwu, Pszezelnietwu, Handlowi wiejskiemu, Przerysłowi zis 
gE domówemi i te p. —) $ 


Ś KOSZTUJE NA CAŁY ROK 2 RUBLE, NA KWARTAŁ 50 KOP, 
Ga Z PRZESYŁKĄ y 3 RUBLE, = % e EB 
S$ Jeden, którybądź numer dla zobaczenia każdy może otrzymać benpiatnte 2; 
ŻE Adres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 43, 


w zsięparni zTrajowej Prószyńsiicso. 4 


AGECEECUCOGEC COCEGODOWE 


Licytacyje i sprawozdania targowe dopełniają naszego pro+ 
gramu, 

Przypominając go czytelnikom naszym, na przyszłość nie 
obiecujemy nie. Robiliśmy wszystko, na co nas stać było i w 
dalszej pracy mie netaniemy; wierzymy też, że i ci, co wraz z 
nami dla ogólnego dobra nie szezędzili trudów, nie poskąpią 
nam i nadal swego poparcin, Reszta zależy od was czytelnicy. 
Dalszy bowiem a ciągły rozwój „Tygodnia? od was, od łączności wa- 
szej, od współdziałania z nami, od popieranio pisma słowem, 
pismem i czynem zależy. 


pa ZA 

„Wydzień” wychodzić będzie nadal na dotychczasowych 
warunkach i pod tym samym kierunkiem  Dirosława Dobrzań = 
skiego, 

Wszyscy nowi prenumeratorowie na r. 1890 
płacący najmniej za pół roku z góry, otrzymują bezpła= 
tnie początek drukującej się obecnie w dodatku powieść „Word 
Ulswater” (arkuszy 29). 

Cena prenumeracyjna w miejscu rocznie vs. 3, pół- 
rocznie rs. l kop. 50, kwartalnie kop. 75, Za odnoszenie do 
domu, miejską pocztą, dopłaca się kwartalnie kop. 15. 

Z przesyWwą rocznie rs, 4 kop. 40, półrocznie ra. 2 
k. 20, kwartalnie ra. 1 kop, 10. 

Przedpłatę na „Tydzień,” przyjmują: w Piotrkowie Ro- 
dukcyja w domu Michelsona naprzeciwko cukierni Szy mańskie- 
go i obie miejscowe księgarnie; w Częstochowie WW. Józef 
Komornicki i Fransiszek Januszewski, oraz księgarnia M. Li- 
pskiej; w Będzinie W Janiszewski Stanisław; w Brzezinach W. 
Krzemieniewaki Julijan; w Dąbrowie W. Tomaszewski J; w 
Łasku W. Hipolit Olszewski; w Eodzi W, 'Tymieniecki Knzi- 
mierz; w Radomsku WW. Goszczyński Franciszek i Dziemiuno= 
wież; w Rawie W. Grabowski Hipolit; w Tomaszowie rawskim 
księgarnia J. Mazaraki; a po za granicami gubernii piotrkows- 
kiej agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie, Senatora- 


ka 26, oraz księgurnia pp, Gobethnera i Wolffa. 


PiE ZĘ RĘKĘ RE EE TĘ RE 


Skład Win i Towarów Kolonijalnych 
W. ZALESKIEGO i SZ 


Poleca Szanownej Publiczności: 


Wina Węgierskie Z ROKU 1888, 


Maślacze 
znacza się wyjątkowemi zaletami; za trwałość I czystość P 
poręcza; Beczki nd Rs, 160 do 460, = Garniec ol Rs. 5 do 15. 

Stare Wina lecznicze Maślącze i Tokaye w 
znaczuym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i 34; również lecznicza 
oryginalne w butelkach Sogaadei fiemy J, F, Martelln, “Trn 
piu i iunych, w cenach począwszy od r, 4,50 do ra, 13 gA 
butelkę; Cognaki zad ua miejscu batelkowane od rs, 2 do 4-ch 
za vutelkę, 

Skład półeca również Culsier Dobrzelińsiei rali- 
nowany Kostkówy, | ETermmanowsiei w głowach, ETęr- 
Toate własnej firmy, odznaczającą się wyborowym i delikatnym 
Bmukiem, firm: Popowa, Perłowa i Orłowa, 


Do nowo otworzonego przy tymże Handlu 


Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe 

gatunki Czrgar, Papierosów i Tytani tureckich z 

pierwszych Firm zagranicznych i krajowych, Gilzsz w wiel- 

kim wyborze z prawdziwej Francuzkiej Bibulki Carton*ho, oraz 

Abadie z watą Hawanun, a także wielki wybór 

Perfura i Moydeż tak zagranicznych jako i krajowych, 
Wielki wybór BTasion pastewnych. i warzywnych. 


Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE i 


Sucheniego i innych fabryk. A—1) 


wytrawne, zdutnó do konserwowawie, Rok t 


F 
4 Egzystujący od lat 28-miu w „Petrokowie* 
l 
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Do sprzedania tanio 


OGRÓD 


w mieście „Petrokowie” Ni 606 
M hyp. 361, przy plaucie kolei, 
| owocowo-warzywny, oparkanio: 
| ny, mający 5 mórg 266 prętów 
A miary nowopolskiej, ziemi bardzo 
urodzajnej wystawie południowej, 
| z domem mieszkalnym o 7 po- 
kojach i kuchni, ze stodołą, obo- 
| ra, 4 piwnicami, sadzawką za- 
rybioną, szkółką drzew, dający 
oprócz mieszkania więcej niż tys 
sige rubli rocznia ezystego do- 
| chodu, — Robotuik tu i nawóz 
| twiisze, a warzywa droższe niż 
A w Warszawie, Gatunki i od- 
miany owoców wyborowe, 
Blifszo szozególy u p. 
| żyńskiej. 


SKŁAD WIN, 
ów Rolonijalnych, 


owarow 


w „Petrokowie*, Hotel Krakowski. 


JANA MALANGIEWICZA 
Ta e a A A a 8-5- 


T 


Herbaty, Cukru i Delikatesów 
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IKURYJER CODZIENNY. 


Pismo codzienne, ilustrowane, wychodzące dwa raży dziennie w Warszawie, w 
ilości 11,500 egzemplarzy. 


Przedpłata wynosi: 


w Warszawie: 50 kop. miesięcznie, | rs. 50 kop. kwartalnie. 
Na prowincyi: 75 kop. miesięcznie, 2 rs. 25 kop. kwartal. 


CENA OGŁOSZEN: 


Na czele numern wiersz 50) kop., reklamy 25 kop., nekrolo- 
gija 45 kop., na ostatniej stronnicy AO kop. 


: —EEŻEŚIE—— 


50 kop. 


miesięcznie. 


BoA © 
PŚ, 
sę lge 
(CZ 
e * 3 


dać i następnie oprawiać w książkę. 


Redaktor 


Dr. W. M. Olendzki, 


Wydawca 


Gebethner i Wolff. 


(R. i Fr. M 11661) 


DYREKCYJA DRÓG ŹBLAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgowskiej 


Padaje do wiadomości, iż na zasadzie $$ 40 i 90 Ogólnej 
Ustawy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 4 (16) kwietnia, 
1890 roku i dni następnych, o godzinie 10 rano, w magazynie 
towarów zaległych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą 
przez publiczną licytacyję towary i bugaże, przybyłe na stacyję 
obu dróg żelaznych do dnia 18 (30) listopada 1889 r. włącznie 
i dotąd przez adresatów nie odebrane. 

Każdy z licytujących obowiązany jest złożyć na ręce pro- 
wudzącego licytacyję rub. 25, tytułem kaucyi. 

Wykaz towarów, zakwalifikowanych na sprzedaż, po- 
cząwszy od dnia 20 marca (1 kwietnia) 1890 r., codziennie mo- 
że być przejrzany w godzinach biurowych w Wydziale Służby 
Ekspedycyjnej dróg żelaznych Warszawsko- Wiedeńskiej i War- 
szawsko-Bydgowskiej., 


Osoba młoda 


przybyła z prowincyi, życzy sobie przy- 
jąć za bardzo skromne wynagrodzenie 
obowiązek bony do dzieci do na» 
nki i konw yi; zna polski, 
ruski i początki niemieekiego, Wiado- 
mość w domu p. Izdebskiego maszynisty, 
vlica Odeska, czyli Dolna w Petroko- 
wie. Tamże rządca dóbr, sa- 
motny, który także poszukuje stosownej 
posady. (3—1) 


UCZEŃ 


miłej powierzchowności któ- 
ryby przynajmniej ukończył 
3 klasy, potrzebny jest 


do KSIĘGARNI 
PAŃSKIEGO 


w Petrokowie, 


W końcu Dyrekcyja nadmienia, że omawiane towary mogą 
być przez właścicieli odbierane tylko do dnia 31 marca (12 
kwietnia 1890 roku, (8—3) 


KURYJER 

CODZIENNY 
dziennik polityczny, 
społeczny i literacki, 
wychodzi w Warszawie 


w dni powszednie po po- 
łudniu, w niedziele i święta 
rano; nadto wychodzą codziennie, 
z wyjątkiem dni poświątecznych, bez- 
płatne dodatki poranne. 


Kuryjer Codzienny zamieszcza ar- 
tykuły wstępne w kwestyjach politycznych, 
% połecznych, ekonomicznych i przyrodniczych, fel- 
jetony, informacyje, kronikę warszawską, prowin- 
cyjonalną i zagraniczną, sprawozdania z teatru, mu- 
zyki,lite ratury i sztuki, kronikę sądową, powieści, nowe- 
le, dział polityczny i obfite telegramy, dział przemysłowo- 
handlowy. Kroniki tygodniowe Bolesława Prusa. Portrety i 
ilustacyja wypadków bieżących. Powieści w dodatku porannym 
drukowane w formacie książkowym, tak ażeby odcinki można skła- 


| 
u 


Zatwierdzone przez Moskiews, 
Urząd Lekarski 


MSZ DEO 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 
niszczy łupież, wstrzymuje wypa- jl 
danie włosów. 

Cena kawatka 30 kop. $ 
Sprzedaż w aptekach, składach,f 

aptecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
jeaopatrzoną jest w markę M 3374, 
Ostrzega się przed uaśladow- $ 
nietwem. Główny skład: Moskwa, 
"Projcy-Syromiatniki, dom Afon- 
skago. (10— 


Materyjały wieczorowe 
WEŁNY, PŁÓTNA, PERKALE 


w sklepie 


JM. Wopowskiej. 
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Wielkie premija bezpłatne 


LONO 


KUŻYCZNA TEATRALNE i ARTYSTYCZNE 


wychodzić będzio w roku 1890, a siódmym swego istnic- 
mia, na warunkach dotychczasowych. Zamieszeza ono: po- 
wieści, nowele, dramaty, komedyje, monologi, rozpraw. 

estetyczne, naukowe, | literackie, sylwetki działaczy 
współczesnych na wszelkich miwach sztuki i literatury, 
krytyki i sprawozdauia wszelkich dziedzin i z różnych 
centrów. Nuty w dodatku muzycznym czynią zadosyć 
wszelkim potrzebom: pedagógicznym, artystycznym i sa- 
lonowym. Są one lekkie, w łatwym układzie, oraz po- 
ważniejsze w trudniejszej transkrypcyi, zarówno na for- 
tepian, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca, Zawierają 
one 100 arkuszy, co obliczone po eensch księgarskich, 
reprezentoje wartość 20 rubli. 

Prenumerata „Echa” wynosi w Warszawie 
roeznie rs, 8—półrocznie ra, 4—kwartalnie 2 — Na 
prowincyj: rocznie rs. 10,—półrocznie ra, 5,—kwartalnie 
rS, 2,60. s 

* Opłacający bezpośrednio w Redakcji za rok 
cały z góry, ma prawo do wyboru jednego z poniższych 
PREMIJÓW BEZPŁATNYCH. 


1 Kompletna Encyklopedyja 
powszechna S. Orgelbranda w 13-tu 
tomach (za zwrotem jedynie 76 kop. za bro- 
szurowanie). 

2. Premijum nutowe, polegające na 
wyborze przez abonentów nut, którym- 
kolwiek katalogiem (warszawskim 
lub moskiewskim) objętych, za cenę 8 rubli. 
Nadto abonenci mogą w zamian tych nut 
wybrać 4 partytury operowe na fortepian: 
(„Don Juan”, „Cyrulik Sewilski”, — „Napój 
miłosny”, —i „Hugonoci”). 

3. Album najnowszych tańców 
ua karnawał 1890 roku przez L. Lewandow - 
skiego przygotowanych, mieszczących 12 no- 
wych utworów kompozytorów naszych i z8- 
granicznych, 


Adresować należy bezpośrednio do Ro- 
dakcyi Kicha, Warszawa, Senators- 
ka W 26. 


(6—=3) 


Potrzebny zaraz 


Ekonom kawaler 


zdolny, z praktyką dłuższą i chlabnemi 
świadectwami, Adres: Zarząd Dóbr 
Mijaczów stacyja Myszków. Zgłaszający 
proszeni o podanie swych warunków. 
(8—1) 


II BARDZO TANIO 


Pracownia sukien i okryć 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 4, . . . . 86 k, 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 


II! 


| 


damskich, nauka kroju i 
form papierowych 


» LEOKADYI” 


Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bieśący żurnale 
czysto paryzkie, przyjmuje wszelkie 
strojo sukien balowych i wizytowych,, 
wykończając je z całą sumiennością. 
Nauka kroju czysto paryżka, połączo- 


na z praktyką daje możność wynczenia 
się w jakuajkrótszym czasie ża pomo- 
eg—li tylko centimetra. 


ostemplowane) . . . . . 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 35 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 04. (18—3) 


Włodzinierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


(12—10) „Leokadyja”. 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Redaktor i wydawca MiroS 


RZECZE PRYSZCZE ISO SOET REE 


SŁOWO 


Dziennik Polityczny, Społeczny, Ekonomiczny i Literacki 
wychodzi codziennie, prócz świąt, w Warszawie, 
wraz z bezpłatnym sobotnim dodatkiem powieściowym 
pod redakeyją MŚCISŁAWA GODLEWSKIEGO 


Z dniem 1 stycznia 1890 r. rozpoczyna „SŁOWO” dziewiąty rok 
swego istnienia i prowadzone będzie nadul w tym samym duchu i kierunku 
przy współpracowniotwie pierwszorzędnych ai publistycznych polskich i nieustan- 
nem staraniu o możliwą szybkość jak i dokładność wszelkich informacyj, 

W roku bieżącym stały skład Redakcyi „SŁOWA” wzmocniony został 
tak znakomitą siłą, jak Józef Kenig, przez lat 30 redaktor „Gazety 
Warszawskiej”, 

W dniu 2-gim grudnia „SŁOWO” rozpoczęło druk majmowszej po- 
wieści (m dwóch tomach) 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułem 


„BEZ DOGMATU*". 


W pierwszym dodatku powieściowym, jaki ukaże się w roku przyszłym 
„SŁOWO* rozpocznie druk przekładu słynnej powieści 


Wilkie Collinsa pud tytułem 
„KOBIETA. w BIELI”. 


Utwór ten znakomitego pisarza angielskiego doczekał się paruget wydań 
a tłómaczono go juź na wszystkie żyjące języki. 


RF- DLA ZIEMIAN Gg 


»SŁOWO” prowadzi najobszerniejszy ze wszystkich pism polskich dział ekono- 
miozno-handlowy, w którym pomieszcza najświeższe sprawozdania targowe z 
ważniejszych rynków krajowych i zagranicznych orax Telegramy handlowe. 
o cenach zboża, cukru i t. p. Dział ten prowadzi Dr, Antoni Donimireki 
_ Zwraca wię uwagę, że „SŁOWO”, jako organ najwięcej ze wszystkich. 
dzienników rozpowszechniony na prowineyi, nadaje się bardzo do pomieszcze- 
nia wszelkich firm handlowych, ogłoszeń tabrycznych i przemysłowych. 
Warunki prenumeraty „SŁOWĄ” są następujące: 
w Warszawie: rocznie ra, 9 półrocznie rs, 4 k, 60 kwartalnie rs, 2 k, 26 
miesięcznie k, odnoszenie do domu 6 kop. miesięcznie. 
Na prowincyj i w Ce rs. 12, półrocznie re, 6, kwartalnie ro. 3. 
Zmiana adresu 20 ki Jedynczy pumer 5 kop., z dodatkiem 10 kop, 
~ Z powodu rozpoczęcia druku powieści „BEZ DOGMATU* nie w termi- 
nie prenumeracyjvym, dla abonentów zamiejscowych otwieramy spesyjalną 
prenumeratę na m, grudzień b. r. za opłatą na prowincyi i w Cesarstwie 
1 rs, a zagranicą 1 ra, 60 kop. 


E Wszyscy nowi prenumeratorowie, przybywający od dnia 1-go 
stycznia 1890 roku, otrzymają początek powieści „BEZ DOGMATU* fram- 
eo 1 bez żadnej dopłaty. 

Redakcyja i Administracyja „SŁOWA” Mazowiecka Il, w Warszawie. 
(4—3) 


w domu W. ZALESKIEGO. 


Posiada znaczny zapas bielizny, koronek, 
haftów, wstążek, oraz wyrobów wełnianych, 
jedwabnych, włóczkowych i t. p., wykonanych 


we własnych pracowniach kierowanych przez 
specyjalistów z Warszawy sprowadzonych. 


Geny możliwie najniższe, stałe. 


„BAZAR“ poleca wyborowe trykotaże, 
galanteryję i zabawki, które rów- 
nież po cenach jak najniż- 
szych sprzedaje, 


GAZETA LOGOWNJ EEE TAŃCA. 


lżyczący sobie pobierać lekcyje tańca, 
tku st, 
wychodzi w każdą sobotę przen 


zmia r. p. ruczą zosta- 
i wiać adresy swoje w księgarni p. F. 
Rocznie rs. 1 w Warszawie 2 odnosze- |Jeqęzejowicza, o RETE 
niem. ? f 
Jan Jaśniewicz, 


Rocznie rs. 2 na prowinoyi z przesyłką. 
Redakcyja i Administracyja: Krakow- b. członek baletu teatrów rządowych 
skie-Przedmieście X 51. (4—3) w Warszawie. 


(R. i Fr, 11846) (3—3) 


w Dobrzański. 


Hoenoaeno Ieweyporw, 


W qaukarni E. Pańskiego w Petrokowie 


